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Budowana od_pifciu lat elektrownia w Czechnicy 
śródei energii 


z podstawowych nowych 


to jedne 


dla Dolnego Sii 


Niedawno ukończono prace nad montażem jednego z wielkich 


Czechnica 
Trwają 


1urbozespołów. jest 


1 ezechostowackich. 


Po jedenastu etapach i 
do ostatniego etapu na trasie 
ne stadion w Warszawie wpadł 
Zwycięzcą indywidualnym 


prace 


przebyciu 
tradycyjnego wyścigu kolarskiego uookolu Polski wy 


został 


polskich 
ktrowni 


techników 
rozbudową el 


dzielem 


uezestn cj, 
startowali 
Kielce — Warszawa. Piertoszy 
młody zawodnik Trochanows 
po raz drug, Więckowsk 


1160. kilometrów 


FILMIE 


Montaż — W. 
czak. Tekst — 
cużyński 
Łapieki 
ku 


Kaźmier- 
K. Mal- 
Czyta — A 
Montaż aźwię- 
- $. Zawarski 


(Ę 


TEMATY KRONIKI 
chnica ruszyla (urucito- 
elektrowni w Czt- 
nu Dolnym Śl 


mienie 
chnicy 


Studencka 
(przekazanie 
lonkach wars 
dentom). Zdjęcia. 
siołek. 

Mistrz Gromulski 
mistrza montażu 


„Przyjażr 
osiędi 
awskim 


M. 


Iza JE- 
Stu- 
Wie- 


(pre 
konstruk 


cji stalowych). Zdjęcia: S. 
Niedbalski. 
Miał Gleb koguta... (po- 


wstanie cyklu rysunków, 
szkiców i obrazów — „ko 
gutów Gleba"). Zdjęcia: 
W. Janik 

otatnik PKF (przeka- 
unie Wystawy Mickiewi 
owskiej delegacji Biało 
wizyta parlamenta- 
rzystów belgijskich; praca 
stacji krwiodawstwa w 
Stalinogrodzie: reporta 
wystewy psów w parku 
Agrykola"; zakończenie 
wyścigu kolarskiego do 
okoła ”Polski). Zdj 
Golc, W. Jabłoński, Z. Ra 
płewski, M. Wiesiołek 
Ze świata: Chiny (bu- 
dowa mostu na Żółtej Rze- 


usi; 


ce); NRF (międzynarodo- 
we zawody samochodowe 
w Avus pod Berlinem); 


CSR (zawody fotocykio- 
we); ZSRR (mistrzostwa 
strażackie w Kijowie). 


FILMIE 


terstwa Kuitury 
at delef 


Jesi to da! 


kopii 


o pi 


paż peśl 


Niewiele 
Rzece w Chinach. 


tej klasy most całkowicie z materiałów krajowy: 
rosnącym 


Yumenu z 
Most 


pola. najtotwe 


— Sinkianą oddano do 


TYDZIEŃ W FILMIE 


cji Bułorusi 
Polski dle powstałego nieduiwno w 


lok 


ponad rok trwała budowa 
Po raz płeriwszy w historii Chin zbudowano 


normalnego 


uki w War 
Wystawę 


wie mini: 
kieiwiczot 


Nowogró 

kiego poely Wystawa gromadz 
mentów, rużinków, litografii 
ę ; 


wicikiego mostu na Żółtej 


. Połączy on 
przemysłowymi 
kolejowego 


okręgiem 
ruchu 


Konferencja Zespołu Historii 


Polskiej Techniki Filmowej 


W Si 3. poźaziernika "br. 
odbyło się w Łodzi, w sa- 
M Państwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej, posiedzenie zespolu 
historii polskiej techniki fil- 
mowej poświęcone dyskusji 
nad problemem badań histo- 
rycznych nad naszą techniką 
zdjęciową. Zespół działa w ra- 
mach Sekcji Historii Techni- 
ki i Nauk Technicznych Ko 
mitetu Historii Nauki P.A. 
Prace naukowe w zakresie 
nistorii kinematografi, tej 
dziedziny życia kulturalnego 
tak ściśle lączącej zagadnie- 
nia artystyczne z techniczny- 
mi — nie są do pomyślenia 
bez uporządkowania faktów. 
nazwisk, wydarzeń odnoszą- 
cych się do udziału polskiej 
myśli twórczej w ksztaltowa- 
niu postępu . technicznego w 
filmie. Najwyższy czas zająć 
się nie tylko prehistorią filmu 
w naszym kraju, lecz przestu- 
diowaniem polskiego dorobku 
lechnicznego w latach 1654 — 


1339 i wreszcie analizą okresu 
najnowszego. 
Aby móc to wykonać — na- 


leży najpierw sprecyzować do- 
kladnie przedmiot i zakres stu- 
diów, określić w przybliżeniu 
metodę oraz ustalić cel badań. 
To zadanie postawione zostało 
właśnie uczestnikom  rozsze- 
1zonego zebrania zespołu, Dy- 
skusja rozwinęła się wokół 
referatu wstępnego wygloszo- 
nego przez reżysera M. Sień- 
skiego. Referat stanowił pró- 
bę systematyki zagadnień. 
zwracając uwagę nie tylko na 
znaczenie tych prac dla zna- 


2 


Jomości historii polskiej tech- 
niki filmowej, lecz także na 
możliwości wykorzystania czy 
też zaadaptowania niektórych 
dawnych pomysłów, wynalaz- 
how lub konstrukcji. 
Stosunkowo najwięcej czasu 
w dyskusji zużyto na sprecy 
sowanie co zaliczamy do tech- 
niki.m co do sztuki operator- 
skiej, Kiedy historyk sztuki 
przemienia się w historyka 
techniki i odwrotnie. Wniosek 
był chyba słuszny: nie zakre- 
Ślać sztucznych granic. Hadać 
film wszechstronnie  pamięta- 
łąc, że nie da się ściśle okre- 
ślić tematu, a granice są har- 
120 piynne 


Głos zabierali historycy fil- 
mu, realizatorzy, krytycy, te- 
chnicy j wszyscy byli w zasa- 
dzie zgodni w poglądach, iż 
badania nad rozwojem rodzi 
mej techniki filmowej mają 
pitalne znaczenie dla pol- 
skiej wiedzy o filmie i winny 
być jak najszybciej szeroko 
podjęte. 

Materiał dostarczony 
referat oraz wypowiedzi: dys- 
kutantów stanowią dopiero 
punkt wyjścia dla żmudnych, 
obszernych prac badawczych, 


prze: 


które bezzwłocznie musi pod- 
jąć zespół naukowców i reali- 
zatorów filmowych. W pracy 


tej dużą rolę mogą i powinny 
odegrać również takie instytu- 
cje. jak: Centralne Archiwum 


Filmowe, Filmowe Biuro, Te- 
chniczne, Państwowa Wyższa 
Szkoła Filmowa oraz Państwo- 


wy Instytut Sztuki 
Mistorli Filmu) 


(Zaklad 


FAW dziękuje aktorom 


Z okazji Miesiąca pogłę- 
bienia przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej pracownicy Fil- 
mowej Agencji Wydawni- 
czej urządzili wieczornicę, 


którą uświetnili swymi 
występami znani artyści 
scen warszawskich i fil- 


mu: Alina Janowska i Ed- 
ward Dziewoński. W imie- 


Alina Janowska 


niu pracowników Agencji 
— zespół redakcyjny „Fil- 
mu* składa lm serdeczne 
podziękowanie za udział 
w tei skromnej uroczystości. 


Edward Dziewoński 


Filmowcy polscy opowia- 
dają o festiwalu w Wenecji 


w Centralnym Urzędzie Ki 
nematogratli odbyła się kon- 
ferencja prasowa, na której 
czlonkowie polskiej delegat 

na XVI Festiwal Filmów A 
tystycznych w Wenecji spot 
Kali słę z dziennikarzami "re 
prezentującymi prasę stołecz- 


ną. Dyrektor Centralnego Za- 
rządu Wytwórni Filmow 

Tadeusz Karpowski i reżyse: 
Andrzej Munk. twórca odzna- 
czonego na _ festtwalu brązo- 
wym medalem filmu „Błękit- 
ny krzyż”. opowiedzieli zebra- 


swoich wrażeniach 2 
Wenecji, aktualnej sytuacji 
włoskiej kinematografii oraz 
odpowiadali na pytania doty- 
czące realizacji nagrodzonego 
filmu. Przed konferencją od- 
był się pokaz filmu Błękitny 
krzyż 


nym o 


Francuscy dokumentaliści 
filmują w Polsce 


W Polsce bawi obecnie gru- 
pa francuskich filmowców do- 
kumentalistów, w skład której 
wchodzą: A. Resnais, J. Clo- 
quet, A. Heinisch i S. Vierny. 
Goście francuscy, którzy rea 
lizują u nas film dokumental- 
ny pt. „Noc i mgła”, obrazu- 
jący życie więźniów w_hitle- 
rowskich obozach  koncentra- 
cyjnych. udali się po sfilmo- 
waniu terenów byłego obozu 
w Oświęcimiu i Brzezince do 
Lubiina 

Podczas pobytu w tym mieś- 
cie filmowcy francuscy doko- 
nują zdjęć na terenie dawne- 
£o hitlerowskiego obozu śrnier- 
ci w Majdanku. W pracy tej 
pomagają Francuzom — polscy 
fachowcy z Wytwórni Filmów 
Fabularnych w Łodzi i Wy- 
wórni Filmów _Dokumen: 
nych w Warszawie 


Ford realizuje film 
o Ondraszku 


mierzeń naszych twórców 
znalazł się film według 
znanej powieści Gustawa 
Morcinka pt. „Ondraszek” 
której tematem są dzieje 
zbójcy Ondraszka i walka 
górali beskidzkich z tyra- 
nią. feudalnej szlachty. 
Filmowa wersja tej powi 
$ci ma być zrealizowana 
do końca przyszłego roku. 
yserem jej będzie Ale- 
ksander Ford, który opra- 
cowuje obecnie scenariusz 
przy współudziale autora 
utworu. 

Nowy film zostanie zrea- 
lizowany na szerold ekran 
i wykonany będzie w bar- 
wach naturalnych. 

Warto zaznaczyć, że po- 
wieść o Ondraszku zyska- 
ła sobie rozgłos także po- 
za granicami Polski. W 
NRD została ona przetłu- 
maczona przez Kurta Her- 
rera i' zainteresowała się 
nawet niemiecka wy- 
twórnia filmowa „Defa*. 
Zgodnie jednak z umową 
międzynarodową 
szeństwo w realizac, 
mu ma kraj ojczysty pisa- 
rza. którego utwór ma 
być adaptowany. 


PROWOKACJA TYGODNIA 


R enć Clair w małym. polskim miastecz- 
ku? Chodzi zresztą nie o Renć Claira, 
ale o pewien typ filmów. w których rea- 
lizator podpisuje z widzem cichą uinowę, 
że ten nie będzie brał filmu dosłownie. 
Najgorszą cechą takich umów jest ich 
jednostronność. Realizafor umowę podpi- 
Sał. ale widz jej nie honoruje. Myślę za- 
równo filmach Claira „Upiór na sprze- 
daż* i „Urok szatana”, jak i o takich nie- 
wątpliwych dziełach dużego kalibru, jak 
uCud w Mediolanie" czy np. zabawny 
Fernandelowski „Wróg publiczny Nr 1%. 

Te filmy przeszły w małych miastecz- 
kach bez echa, a jeżeli trafiły na ekran 
wiejski — nie wzbudziły entuzjazmu. 

"Trudno tu nawet mówić o winie Cen- 
trali Wynajmu Filmów. Natomiast trze- 
ba mówić wyraźnie o żenująco niskim w 
wielu wypadkach poziomie kulturalnym 
naszego widza prowincjonalnego. ż 

O ile od filmów sensacyjnych widz wy- 
maga dosłowności, niezależnie od tego 
; będzie to bajka o sensacyjnej akcji, 
czy film szpiegowski — o czym »re 
pisałem poprzednio — o tyle trudno żą- 
dać od twórców dosłowności tam, gdzie 
założeniem filmu była wielka przenośnia 
czy jak ją tam zagranicznie nazywają — 
metafora. 

Obserwowałem i podsłuchiwałem wi- 
dzów w następujących miejscowościach: 
Skarżysko, Suchedniów, wieś Krościenko, 
Koronowo, Chojnice, Zakopane, Nowy 
Targ, Kielce (miasto wojewódzkie!). Trzy 
województwa, trzy różne tereny. trzy 
rozmaite tradycje kulturalne i historycz- 
ne, trzy różne poziomy rozwoju kultu 
nego. A zbieżność w ocenie filmów tego 


rodzaju. z których wymieniłem tylko 
przykładowo parę tytułów — bardzo 
wielka. „Wielkie rzeczy — powie ktoś — 
odkrywa Amerykę. Wiadomo, że trudne 
filmy żle trafiają do mało wyrobionego 
widza. 

Nieprawda. „Złodzieje rowerów* to nie 
był łatwy film. Wiele innych włoskich 
czy francuskich filmów takoż. Do widza 
jednak trafiały. Trafiały dzięki temu, że 


poszukiwaniu. widza 
czyli 
czy można. kupić 
„ Mpiara” 


film złożony z wielu przenośni sam nie 
był przenośnią, nie był metaforą, mówił 
jednoznacznym językiem obrazu. 
Pewnie, wszystko co ze sztuki zrodzo- 
ne — można uznać za jakąś wielką me- 
taforę, ale isti metafory proste i zło- 
żone, jeżeli można tak powiedzie 
wypadku przytoczonych filmów zi 
metafory jest wyraźna nawet w takim z 
pozoru czytelnym filmie, jak Fernande- 
lowski „Wróg publiczny Nr 1%. Im bar- 
dziej wyrobiony widz — tym bardziej 
pragnie obrazu złożonego, metafory roż- 
winiętej, metafory nie tylko w poszcze- 


gólnych skrótach ekranowych obrazów. 
ale także w ideowym, filozoficznym zało- 
żeniu dzieła. Im mniej wyrobiony widz 
tym większa dążność do prostoty i jas- 
ności zasadniczego, ideowego wyrazu fil- 
mu, przy zachowaniu tego co wzbogaca 
artystycznie utwór filmowy wewnętirz- 
nej, powiedzmy, przenośni  poszczegól- 
nych partii, scen, ujęć, wzmagających 
napięcie przeżyć widza. A więc pewna 
dosłowność założenia dramaturgiczno-ide- 
owego bez zubożenia artystycznych form 
realizacji. Do tego chyba sprowadza się 
dylemat, czemu skądinąd trudne filmy 
widz rozumie i wzrusza się nimi, a inne 
nie wywołują uznania i zrozumienia w 
dość szerokiej masie miłośników kina. 

Co jednak oznacza takie stwierdzenie? 
Rezygnację z wyświetlania tego rodzaju 
filmów dla mniej: wyrobionych widzów? 

Chyba nie błędniejszego nad taką kapi- 
tulację, do której i my, oceniający filmy, 
i pracownicy rozpowszechniania —- by- 
wamy skłonni. Rzecz w tym jak wy- 
świetlać, j a k tłumaczyć żony sens 
filmu, j a k uczyć ludzi rozsmakowy- 
wania się w wielkiej, ogarniającej całe 
dzieło ekranowe metaforze ideowo-arty- 
stycznej. 

A to już całkiem odrębna sprawa Spra- 
wa klubów miłośników kina, Sprawa po- 
budzenia szerokiego ruchu dyskusyjnego, 
ruchu kulturalnego wokół filmu. Sprawa 
paląca. 

Właśnie w małych miasteczkach, właś- 
nie na wsi. Żeby nie wydziwiano: „E; ta- 
kie to głupie.. Co to, upiora można ku- 
pić? 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


NOWE FILMY: OŚWIATOWE 


TYT 


„Wraki na ekranie 


ytwórnia Filmów O- znakomitych szkiców. Re- i ich typy. Realizatorem laryzacja turystyki i zapo- Przygody pracowników 
światowych w Łodzi żyserem obrazu jest St. jest J. Skrobiński, scena- znanie społeczeństwa zfol- Polskiego Ratownictwa 0- 
zrealizowała ostatnio Sapiński, scenariusz napi- rzystą—prof. dr W. Zonn, klorem zabytkami oraz krętowego, ich  heroiczna 
wiele nowych filmów o sali J. Jakimowicz i T. autorem zdjęć — W. Gar- piękną przyrodą tej nad- wałka o wydobycie z dna 
szerokim wachlarze tema- Makarczyński, zdjęć doko- bowski, redaktorem ' filmu morskiej krainy. Aulorem Bałtyku wielkiego  trans- 
tycznym. nał W. Garbowski, auto- — P. Wert. zdjęć jest W. Preiss, kor- portowca niemieckiego -- 
WATSARA 9 GN= GA » Ostatnim wreszcie z nie- opisane w powieści Ja- 
Canaletta" to film poświę- pana sukośczonych ul7 PSA e Ener ZA WrAKE 
GONG ESEE ala. mów oświatowych jest sfil- — zostaną przeniesione na 
Iano dnie ca ar mowana kronika pracy ze- ekran. Centralny Zarząd 
da Z ONE wołu pieni ace pry © Wtsórni Fimowych a 
WARZAWY) (któ oGika (2 Zakładach Mechanicznych twierdził do produkcji sce- 
KAWY R OCEGYSZLUKA D im. J. Strzelczyka w Ło- nariusz filmu, który bę- 

ma olbrzymie znaczenie dzi nad suitą tańców kur- dzie realizowany w ze- 


przy rekonstrukcji znisz- 
czonych zabytków stolicy. 
Realizował ten film J. 
Brzozowski, który jest ta- 


piowskich. Ten kolorowy 
„film zrealizował reż. J. Has 
na podstawie scenariusza 
Z. Chylińskiego. Autorem 


spole twórczym kierowa- 
nym. przez reż. Aleksan- 
dra Forda. Reżyserami [il- 
mu będą: Ewa i Czesław 


kże autorem scenariusza. 
Zdjęcia wykonał M. Vogt, 
tekst jest dziełem A. Dem- 
kowskiej, a redakcja fil- 
mu spoczywała w rękach 
G. Timofiejewa. Konsul- 
tantami byli: prof. S. Ko- 
zakiewicz i inż. arch. St. 
Jankowski. Film został 
przygotowany na zjazd 
"historyków sztuki w We- 
necji. 

O ile Canaletto malował 
prawie wyłącznie obrazy 
przedstawiające ciekawsze 
obiekty architektoniczne 
dawnej Warszawy, o tyle 
Franciszek Kostrzewski, 
rysownik pism „Kłosy” i 
„Tygodnik Ilustrowany*, 
był niedościgłym  ilustra- 
torem obyczajowego życia 
naszej stolicy w drugiej 
połowie XIX wieku. Film 
„Warszawa Franciszka Ko- 
strzewskiego” (zob. „Film* 
Nr 42) pokazuje wiele jego 


Reżyser Stanisław Sapiński 


rem komentarza jest K. 
Rudzki, a muzyki — W. 
Krzemieński. Redakcja til- 
mu —, P. Wert. 

Ciekawe zjawisko astro- 
nomiczne, którego byliśmy 
świadkami w czerwcu ub. 
r., jest tematem barwnego 
filmu popularno-naukowe- 
. „Zaćmienie słońca”. 
Obraz ten zrealizował St. 
Urbanowicz na podstawie 
scenariusza prof. dr. W. 
Zonna. Redaktorem filmu 
jest M. Tymowska. 

Zjawiskami astronomicz- 
nymi zajmuje się także in- 
ny nowy film Wytwórni 
Filmów Oświatowych pt. 
„Życie gwiazd*, wykona- 
ny przez pracownię rysun- 
kowo-trickową tej w; 
twórni. Film ukazuje r: 
ne fazy ewolucji gwiazd 


tekstu jest A. Demkowska. 
Zdjęcia — M. Verocsy i 
X. Mucha, redaktor filmu 
— G. Timofiejew. 

W opracowaniu znajduje 
się film pt. „Zdobywcy 
Odznaki Turysty Pieszego” 
realizowany przez reż. T. 
Jaworskiego. Akcja toczy 
się na dwutygodniowych 
wczasach wędrownych, or- 
ganizowanych przez FWP 
i PTTK na Kaszubach 
Zadaniem filmu jest popu- 


= 
ŻY, ) 
CA JÓ 


Redaktor WFO Pola Wert 


Operator W. Garbowski 


sultantem —wybitny znaw- 
ca Kaszub A. Słomczyń- 
ski. 


W Instytucie Hodowli i 
Aklimatyzacji Roślin w 
Puławach przebywała gru- 
pa filmowców z Wytwór- 


ni Filmów Oświatowych 
pod kierunkiem , reżysera 
K. Marczaka, zajmująca 


się realizacją filmów przy- 
rodniczych. Grupa ta przy- 
gotowuje obecnie film 
eksperymentalny, który ma 
przedstawić proces rozwo- 
ju ptaka. od zapłodnienia 
jaja do wyklucia pisklęcia. 
Poprzedni barwny film 
Marczaka pt. „Biologia 
kwiatów", także zrealizo- 
wany w Puławach, jest 
już na ukończeniu. 


(Rysunki St. Sapińskiego) 


Petelscy. 


którego produkcja 
jest w stadium końcowym. 
„Wraki* będą drugim fil- 
mem opartym na powieści 
Meissnera. 


Odznaczenia 
dla filmowców 


Pracownicy  kineinatografii 
— organizatorzy ośrodka filmo- 
wego V Światowego Festiwa- 
lu Młodzieży i Studentów w 
Warszawie — zostali ostatnio 
nagrodzeni odznaczeniami pań- 
stwowymi. Złote krzyże zasłu- 
gi otrzymali: Naczelny Redak- 


tor tyg. „Film” — Kazimierz 
Dębnicki (po raz drugi) oraz 
Dyrektor Departamentu | w 


Centralnym Urzędzie Kinema- 
iografii — Adam Kulik. Srebr- 
ny krzyż zasługi otrzymał pra- 
cownik Centralnego Zarządu 
Wytwórni Filmowych — Ed- 
ward Muszka. - 
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„Romeo i 
znanym 
mu re: 
Leonid Ławrow! 


d kilkunastu z górą lat nie schodzi z 
afiszów Teatru Wielkiego w Moskwie 
y balet Sergiusza Prokofiewa 
Julia", którego libretto oparto na 
Szekspirowskim dramacie. Rok te- 
ser Lew  Arnsztam baletmistrz 
dokonali jego filmowej 
praca ich zdobyła na 
m festiwalu w Ca 
grodę film_ muzyczny. 

Barwna eki „Romea i Julii* jes 
pierwszym sfilmowanym pełnospektaklowym 
baletem. Poprzednie filmy radzieckie tego 
rodzaju („Kurtyna w górę” i „Wielki balet”) 
przynosiły tylko fragmenty poszczególnych 
widowisk baletowych. 

Przeniesienie na ekran obszernego baletu 
ze skomplikowaną fabułą jest niewątpliwie 
bardzo trudnym zadaniem. Możliwości doko- 
nywania zmian. skrótów czy  przesjawień 
ograniczone są w dużym stopniu przez li- 
bretto i partyturę muzyczną. Twórcy filmo- 
wej wersji „Romea i Julii* pozostali więć 
wierni scenicznemu oryginałowi. I chocia. 

utek tego na powstają pewne 
w pełni świetnie 
kunszt taneczny Wyko- 
ystkim niezrównanej 
Haliny Ułanowej. odtwórczyni roli Julii, 

W całym (il podziwiamy nie tylko 
wielką sprawność techniczną wykonawców, 
bardzo precyzyjne .stańczenie" całego ze- 
społu, ale i wielką przejrzystość i harmoni 
ność układów tanecznych. 
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adaptacji. Niedawno 
międzynarodow 


aż 


Para znakomitych tancerzy radzieckich Hali. 
na Ułanowa | Jurij Zdanow jako Romeo I Julla 


Taniec jest tu jak najś 
treścią tragedii. Każdy 
slużą zobrazowaniu akcji 2 
cia bohaterów, mówią o nich ws  Dla- 
tego też film obywa się niemal bez komen: 
tarza. Głos narratora wyjaśnia tylko najnie- 
zbędniejsze szczegóły akcji, przy tym tekst 
został zaczerpnięty z pierwowzoru literac- 
kiego. Ę 

Oczywiście — filmując balet kamera wyszła 
poza teatralną dekorację, jest ruchliwa, daje 
obraz znacznie szerszy od teatralnego. Re- 

yserowi i operatorowi dopomógł tu wy- 
datnie scenog: Zarówno wnętrza (np. w 
scenie balu u Capulettich — amfilada poko- 
jów), jak i krużganki, szerokie podcienia, 
schody pałaców i place Werony pozwalają 
operatorom (Szelenkow i Czen Ju-Lan) wy- 
dobyć epickość scen zbiorowych, a poezję 
i liryzm — kameralnych. 

Szeroko zastosowano w filmie panoramy 
jazdy kamery, cperując sugestywnymi zbli- 
żeniami, zwłaszcza w scenach pojedynków. 
Rzut oka z góry na jasny. słoneczny pro- 
stokąt placu, od którego kontrastowo odbi- 
jają ciemne sylwetki walczących, najazdy 
namery na twarze bohaterów, dobrze wmon- 
towane obrazy reakcji tłumu — to momen- 

iadczące o dużej inwencji plastycz- 

zatorów, którzy potrafili wzbopacii 

balet Prokofiewa o wiele nowych, interesu- 
jących. filmowych walorów. 


iślej zespolon, 
ruch, gest. mimika 


MARIA OLEKSIEWICZ 


więc — farsa! 
A Dawno już na naszym ekranie nia 
było farsy „od początku do końca”, 
chociaż oglądaliśmy mniej lub więcej uda- 
ne momenty farsowe czy to w „Sprawie do 
załatwienia", czy w węgierskich komediach 
z Kalmanem Latabarem. Jednakże nawet 
„Liliomfi* nie jest farsą „czystej krwi”. 
W filmie pozostało bardzo wiele z kostiu- 
mowej komedii muzycznej Szigligetiego, cię- 
szącej się przez wiele lat ogromnym po- 
wodzeniem na scenach węgierskich. 
Jako komedia muzyczna i jako farsa 
film miał wszelkie szanse sukcesu. Połą- 
czenie tych dwóch gatunków dało jednak 


pewną niezgodność stylu, która tu i ów- 
dzie denerwuje nie tylko smakoszów. 
Jeżeli ktoś wpada do kadzi z winem, 


dostaje ciastkiem z kremem w twarz, prze- 
wraca się o byle jaki przedmiot i w dłu- 
giej sukni skacze do jeziora — przyjmuje- 
my te sytuacje tak jak dawne filmy kró- 
lów farsy — Flipa i Flapa. Jeżeli jednak 
wśród tych nieustannych potknięć, prze- 
wracań i przebierań występuje bardzo li- 
ryczna para młodych ludzi (Marianne 
Krencsey w roli Mariszki i Istvan Darvas 
jako Liliomii), jeżeli ich miłość ma raczej 
mało wspólnego z farsą, jeżeli ponadto 
ładnie śpiewają — stanowią parę jakby 
z innego filmu. 

Trudno się chwilami zdecydować czy 
mamy. być po stronie głównej pary boha- 


„Liliomti« 


terów grającej w tonie 
lalnym, czy też mamy opowiedzieć się za 
pozostałym zespołem, nad którym góruje 
utalentowany aktor Sandor Pecsi, i dać się 
ponieść farsie. Bo po niby poważnych sce- 
nach lirycznych krępują nas wdzierające 
się z innej konwencji filmowej hocki-kloc- 
ki, a znów po scenach zdecydowanie zwa- 
riowanych zaskakuje romantyczna powaga 
pary kochanków. 

Te niedostatki filmu nie wynikają, jsk 
sądzę, ze scenariusza, lecz z braku jawiajś 
jednolitej koncepcji reżyserskiej debiutan- 
ta, Karoly Makka. 


liryczno-sentymen- 


Mimo tych zastrzeżeń "film będzie się 
naszej publiczności podobał. Gdzie tkwią 
żrodła tego murowanego sukcesu? Przede 


wszystkim w tym, że brak nam komedii, 
zwłaszcza komedii z „gagami”, czyli takich, 
które są nie tylko pogodne, lecz po prostu 
bardzo śmieszne. A w „Liliomfi* jest dużo 
„gagów — wprawdzie starych jak świat, 
ale nowych dla nowego pokolenia widzów. 

Ponadto film jest barwny i to nie tylko 
dlatego, że jest kolorowy, ale że kolor ma 
tu coś do powiedzenia, podkreślając efek- 
towne plenery. dekoracje i kostiumy z XIX 
wieku. Zwłaszcza kostiumy wykonane są 
naprawdę pięknie. 

Szkoda jednak, że tempo akcji jest sła- 
be; usunięcie wielu dłużyzn wyszłoby fil- 
mowi na dobre. 

ż LEON BUKOWIECKI 


KROTKI METRAŻ 


„POD ZNAKIEM CHOPINA '* 


Scenariusz i realizacja: S. Możdżeński. Zdję- 
cia: L. Zajączkowski. Dźwięk: B. Jankowski. 


W pawdzie czekaliśmy na film o konkursie 
Chopinowskim bardzo dlugo, ale za to jest 
barazo niedobry — mógłby powiedzieć ktoś 
złośliwy po jego obejrzeniu. Niestety, nie był- 
by daleki od prawdy, 


Bo to naprawdę jakaś żenująca bistorla, że 

kilkusetmetrowy dodatek o ważnym i cieka- 
wym wydarzeniu kulturalnym w naszym kra- 
ju montuje się w warszawskiej Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych pół roku. W wytwórni, 
która posiada najnowocześniejsze wyposażenie 
techniczne 1 dobrych fachowców. Dla porów- 
nania dodajmy, że pełnometrażowy film doku- 
mentalny „Zdobycie Everestu", któryśmy nie- 
dawno oglądali, zmontowano w czasie dwa razy 
krótszym, mimo że jest trzy razy dłuższy i do 
tego wypuszczony w  „technicolorze« (robota 
przy nim była chyba bardziej skomplikowana!) 
a nasz jest zwykły, czarno-biały, a właściwie 
szaro-blaly. 
Fllm o konkursie Chopinowskim produkcji 
WFD nie jest rzeczowym reportażem z prze- 
blegu tej imprezy ani jej dokumentem muzycz- 
nym, nie zapoznaje nas nawet z sylwetkami 
głównych jego laureatów, unika takich cieka- 
wych momentów, jak np. pokazanie rąk pos7- 
czególnych pianistów na klawiaturze (tego cze- 
go nikt poza kamerą filmową nie mógł z bli- 
ska zobaczyć) czy zestawienia tego samego 
fragmentu muzycznego w wykonaniu różnych 
pianistów itp. Ma jakieś inne ambicje, które 
jednak trudno rozszyfrować. Sprawia ' zawód 
tym, którzy mieli szczęście być na sali Filhar- 
monii Narodowej w czasie konkursu, a chyba 
jeszcze większy tym, którzy pragnęliby swe 
wrażenia radlowe uzupełnić filmowym obra 
zem. 

Cenne metry taśmy poświęcono np. pokazy- 
waniu ulic Warszawy, architektury, gzymsów 
itp. a także drugorzędnych szczegółów zwlą- 
zanych z konkursem. Nic dziwnego, że w re- 
zultacie brakuje tej taśmy na rzeczy najważ- 
niejsze | widz w rezultacie odczuwa wyrażny 
niedosyt. 

Są 1 niezle pomysły, jak np. to, że Chopini 
z jednakową uwagą słucha pewną starsza. wy 
iworna dania | szatniarka z Filharmonii. Ale 
skoro już eksponuje się ową zagraniczną da- 
mę, to tr: ją zdekonspirować i wtedy moż- 
na mówić o jakimś efekcie. 

Całości nie ratuje Klika sugestywnych zbii- 
żeń pianistów — uczestników konkursu. 

A szkoda — bo czekaliśmy długo, z cierpli- 
wością godną lepszej sprawy. (7p) 


„DZIEWIĘĆ KURCZĄTEK” 


KtMetkowa opowiastki o dziewięciu kurcząt- 
kach przeznaczona dla najmłodszych widzów 
zostala zrealizowana w Czechosłowacji Już 


« 


Jat temu, ale dopiero teraż' traflla nasze 
ekrany, Uzupełniając program składany dla 
dzieci wyświetlany w czasie Festiwalu Filmów 


Radzieckich. ę 


Fllm jest dzielem znakomitej czechosłowa- 
cklej realizatorki Merminy Tyrlovej | nosi 
wszystkie cechy jej talentu: przejrzystość Insce- 
uizacji, prostotę budowy akcji 1 sytuacji, 
wdzięk kukiełek, przyjemną oprawę piastycz- 
ną. Lalki Tyrlovej zachowują zdecydowaną 
1akturę materiału, z którego je wykonano, i w 
tym ich wielki urok. Stara kwoka z grubego 
sukna w jasne groszki nie usiłuje imitować 
prawdziwej kury, a poczciwy piesek z wióczki 
też chce być tylko zabawką. 

J oto świat zabawy dziecięcej ożywa na ekra- 
nie. Pochłaniają nas przygody niesfornego kur- 
czątka-egolsty wychowanego w końcu przeż 
rodzinny „kolektyw*. 

Potwierdza się stara prawda; prawdziwe dzie- 


| 1o sztuki, mimo iż może mieć specjalnego adre- 


| Jeden warunek: 


sata (tu — przedszkolaki), oglądają z zadowo- 
leniem wszyscy. Ale do tego potrzebny jest 
twórcy nie wolno zastępować 
prostoty prymitywizmem. Tyrłova jest subtel- 
ną artystką | tego rodzaju potknięcie nie przy- 
trafiło się jej dotąd ani razu. (GIZ.) 


WIELKA LEKCJA. SZTUKI 


ielką lekcją sztuki filmowej na- 
zwać wypada cykl pokazów da- 
wnych filmów, który odbył się 
w Warszawie z okazji Kongresu 
Międzynarodowej Federacji Ar- 
cniwów Filmowych. Skłądał się on z ki 
kudziesięciu dzieł reprezentujących świato- 


wą klasykę filmową, przywiezionych na 
kongres przez delegacje z poszczególnych 
krajów. 


Miłośnicy kina, którzy mieli możność ucze- 
stniczyć w tych pokazach, przeżyli wiele 


Jackie Coogan jako „Brzdąc” (1920) 


głębokich wrażeń. Wielu z nas po raz pierw- 
szy mogło oglądać najcenniejsze pozycje ze 
skarbca sztuki filmowej, znane dotychczas 
jedynie z lektury i zdjęć. Mogliśmy pogł 
biać swe często powierzchowne wyobra: 
o twórczości znanych mistrzów, konf! 
wać sprzeczne sądy, rewidować wątpliwe 
pojęcia, a przede wszystkim uzupełniać po: 
ważne luki w naszej wiedzy o filmie. Po 
prostu uczyliśmy się, czując się przy tym 
jak jacyś wieloletni, chroniczni kandydaci 
na maturzystów, którym dopiero teraz dano 
okazję przestudiowania zaległej lektury i to 
obowiązującej jeszcze w szkole powszech- 
nej. Zaległości odrabiali zarówno nasi auto- 
rzy książek filmowych, krytycy i realizato- 
rzy, jak i profesorowie Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej. Wszyscy czynili to jednak 
z niezwykłym zapałem, do późnych godzin 
nocnych nie odrywając oczu od ekranu, na 
którym co wieczór przewijała się fascynują- 
ca kawalkada obrazów chlubnie zapisanych 
na kartach sześćdziesięcioletniej historii X 


Jo obejrzeliśmy na pokazach FIAF-u? 
U Najciekawsze i najbardziej pouczające 
momenty przyniósł cykl klasycznych filmów 
anierykańskich, najmniej u nas ogląda- 
nych. Wśród nich wysunęła się na czo- 
ło słynna „Nietolerancja” zrealizowana w la- 
tach 1915-16 przez Dawida Warka Griffitha 


Ten wielki film, którego akcja rozgrywa 
się jednocześnie w czterech epokach i uka- 
zuje nietolerancję (głównie religijną) jako 
przyczynę nieszczęść ludzkości — był 
w swoim czasie dzięki śmiałej koncepcji te- 
matycznej, mis( dramaturgii, 
krywczemu monta: wreszcie niespoty- 
kanemu rozmachowi realizacji jednym 
z kamieni węgielnych rozwoju sztuki filmo- 
wej w ogóle. Dziś bez trudu odnajdujemy 
w „Nietolerancji" żródła tych wszystkich 
elementów artystycznych (poza iękiem 
oczywiście), które stanowią o obliczu współ- 
czesnego filmu. Kino zaczęło się od braci 
Lumiere, sztuka filmowa —- od Griffitha. 


Nawet bez poprawki historycznej. konie- 
cznej przy oglądaniu filmowych zabytków, 
„Nietolerancję* odbieramy dziś — ze wszy 
kimi jej naiwnościami, a także z tym co 
świadczy o złym sma zatora — jako 
wielkie dzieło 'sztuki 


Drugi z zademonstrowanych filmó' tego 
artysty pt. „Ameryka* (1924) jest już echem 
jego poprzednich filmów. Zamiast tej fabu- 
laryzowanej kroniki narodzin Stanów Zjed- 
nych jako państwa, wolelibyśmy po- 
znąć któryś z ówczesnych melodramatów 
Gwiffitha gatunku, którego jest on w ki- 
nematografii pionierem i klasykiem. 


Inną wielką postać filmu amerykańskiego. 


Fricha von Stroheima, przypomniały nam 
SZ „Choiwo: (1923) i „Wesoła wdów- 
ka 925). 


W pierwszym — brutalny realizm i pe 
dantyczność narracji Stroheima znajduje 
swe ujście w demaskowaniu mrocznych 
stron natury ludzkiej ucieleśnionych w po- 
staci kobiety opętanej przez żądzę chciwo- 


Irena Majewska — Li- 
Zygmunt Majewski 


Helena Bu 
Ludwik Sem- 


— Kazimierz Brusikie- 
— Zofia Perczyńska. 


FILMOWEJ 


ści, która niszczy życie jej i męża. Jesteśmy 
tu u źródeł psychopatologicznego nurtu dzi- 
siejszej kinematografii amerykańskiej. 


W drugim filmie —- zjadliwa satyra Stro- 
heima, która w najdojrzalszych jego utwo- 
rach ma celne ostrze społeczne, przechodzi 
nieco bokiem: film jest adaptacją. libretta 
popularnej operetki „Wesoła wdówka”, ko- 
mercyjne intencje jego realizacji są wyraź- 
ne, melodramat bierze tu górę nad sardo- 
nicznym charakterem utworu, okrojonego 
zresztą w najbardziej śmiałych partiach. 


Mac Murray jako „Wesoła wdówka” (1928) 


"Trzeci wreszcie z grupy 
rykanów*, King Vidor, prezentuje się nam 
lilmem „Człowiek z tłumu* (1928). Jest to 
opowieść o życiu przeciętnego Amerykanina, 
jego małych i wielkich radościach i drama- 
tach w olbrzymim mrowisku obojętnego 
sprawom jednostki społeczeństwa. Rzecz 
opowiedziana została bardzo ciepło, pełno tu 
znakomicie zaobserwowanych codziennych 
szczegółów, które Vidor gromadzi z wielkim. 
wyczuciem ich realistycznego waloru, zwia- 
stując metodę późniejszych mistrzów włos- 
kiego neorealizmu. 


„wielkich Ame- 


I — by zamknąć listę amerykańską — 
wczesna hollywoodzka komedia, Dwie nieme 
dwuaktówki z Busterem Keatonem otrze- 
pały z pyłu zapomnianą groleskę typu „gag 
na gagu”, z których niesposób się nie śmiać 
pełną gębą, a Chaplinowski „Brzdąc tyleż 
rozśmieszył co wzruszył, zwłaszcza niepo- 
równanym wdziękiem kilkuletniego Jackie 
Coogana, z którego Chaplin uczynił rewe- 
lacyjną „gwiazdę” swego filmu. 


IRENA, DO DOMU! 


Skoczyiać 


Znakomity reżyser umerykański, Davld Wark 
Muzy. Gritfith (180—1948), twórca fllmu „Nietolerancja" 
© UJRZYMY NA EKRANTE 
DOM NA PRZEDMIEŚCIU 
(Na konci mestu) Ź 
Scenariusz: Eduard Flker Scenariusz: Joanna Wilińska | Ana- 
z ARG to! Potemkowski 

Reżyseria: Mirosłav Cikan z done A PAL 

Zdjęcia: Jullusz Vegricht Zdjęcia: Feliks Srednickt i Mi 
Muzyka: Jirzt iala sław Verocsy 

Wykonawcy: Lukesz — Milosz Ned- WAĆ Krzemieński 

bali Bugi O Gustay.ieverie, Jiri i Ykonawcy: 

Oldraich Vykypel, Laborant — Mi- PYRA 

rosłav_ Doleżaj, Binilla -* Vlasta Viaz Adolf, Dymsza, Teh_synek MI 
sakova, Kalczik — Rudolf Hruszin- R KYAS 

sk = a » Ę 

Zalioru (= "Olarzich buktss, Noli o” poliński, Kwiatkowska -— Hanna Bi 
Bohumil Zahorsky, Walek — Jirzi A 

Vrsztala, Walkowa | Eva Jirouszko- wICz CRYBŁYDA o 

ARSTECH z Władek — Włodzimierz 

nni 
Produkcja: Ceskoslovensky Statni Prod'ikcja: 
Film — 1854, 


Film kryminalny, którego akcja toczy się wokół wykrycia spraw- 
przed 


cy tajemniczej zbrodni dokonanej 


flikty wynikają 


Wytwórnia Filmów Fa- 
bularzych we Wrocławiu — 


Komediowe perypetie współczesnego małżeństwa 
z niechęci 


1955. 


Zabawne kon- 


męża do pracy zawodowej żony. 


Sekwencja babilońska z „Nietolerancji* (1916) 


R lasykę radziecką znamy już na ogół do- 
brze, kilka najwybitniejszych jej pozy- 
cji weszło już nawet do repertuaru naszych 
kin. Pokazy FIAF-u przyniosły nam nieza- 
pomnianą „Matkę* Pudowkina. Oglądanie 
tego filmu jest zawsze wielkim przeżyciem 
dla każdego miłośnika kina. Toteż chyba 
warto przypomnieć, że istnieje nowa, 
udźwiękowiona jeszcze przed wojną wersja 
tego filmu, którą powinniśmy udostępnić 
wszystkim. 7 

Nieznana w Polsce druga część „Trylogii 
o Maksymie* pt. „Powrót Maksyma* stra- 
ciła wiele ze swych walorów wskutek sła- 
bej kopii i niestarannej projekcji. 

Ale prawdziwą niespodzianką, jeżeli nie 
rewelacją, okazał się wśród wyświetlanych 
lilmów radzieckich „Bunt rybaków* (1934), 
zrealizowany w Leningradzie przez znako- 
mitego reżysera teatralnego Erwina Pisca- 
tora. Jest to film o strejku i rewolcie ry- 
baków w jednym z krajów kapitalisty. 
nych — film niezwykle rozwichrzony, w któ. 
rym obok fragmentów utrzymanych w ma- 
nierze teatru ekspresjonistycznego znajduje- 
my wspaniałe, pełne filmowej dynamiki sce- 
ny, zwłaszcza zbiorowe, godne Eisensteina. 
Dziwnym się wydaje, że tak mało czytamy 
o filmie Piscatora w historii kina. 

Z dużym zainteresowaniem oczekiwaliśmy 
pokazu pierwszego dźwiękowego filmu Pu- , 
dowkina  „Dezerter”, oficjalnie _uznanego 
przez historyków za porażkę wielkiego re- 


tłumu*_ (1928) 


B'ster Keaton, znakomity ko 
miie amerykańskiego flmu 


Buster Keaton tylko raz pra- 
cował z Chaplinem. Opowiada, 


żysera.— A nuż była to opinia nadgorliwców 
i teraz będzie nam dane odkryć zapozna- 
ne niesłusznie dzieło?. 


Niestety, historycy mieli rację. „Dezerter' 
jest filmem jako całość nieudanym, choć w 
wielu miejscach znakomitym. Pudowkin uka- 
zując w nim historię strajku niemieckich do- 
kerów, z których jeden jest właśnie tytu- 
łowym „dezerterem* — stanął na pograniczu 
szkoły filmu niemego (z jej dynamicznym 
montażem) i odkryć filmu dźwiękowego. 
Montaż krótkich ujęć, doprowadżony chwi 
lami do absurdu, wydaje się obrazowym 
bełkotem. Pomysły obrazowo - dźwiękowe, 
czasem odkrywcze, gubią się w dłużyznach 
i sekwencjach dialogowych, nużących i de- 
klaratywnych; przeplatanych bez umiaru 
etiudami montażowymi typu „symfonia pra- 
cy i maszyn”. 


Ciekawsze są „Petersburskie noce" reż. 
G. Roszala, film, który przed wojną — 
uznany powszechnie za „typowego repre- 
zentanta szkoły sowieckiej” — obiegł całą 
Europę. Rzecz jest śmiało pomyślaną adap- 


„Matki* Pudowklna (1926) 


Frakment 


tacją dwóch opowiadań Dostojewskiego z wy- 
dobyciem ich oskarżycielskiej treści społecz- 
nej. Ukazuje tragiczną historię pańszczyź- 
nianego muzyka buntującego się przeciwko 
upodleniu artysty i jego sztuki w burżua- 
zyjnym społeczeństwie. Oryginalna jest kon- 
cepcja strony muzycznej i drobiazgowo 
przemyślana kompozycja plastyczna, w któ- 
rej jednak dziś razi już nadmiar zbliżeń 
Ale film ten był dowodem poszukiwań i no- 
watorstwa, których teraz tak nam brak 
w sztuce socjalistycznego realizmu 


J eńcja wystąpiła z trzema filmami, każ 
dy w innym rodzaju: jeden był znako- 
mity, drugi bardzo niedobry, a trzeci zagad- 
kowy. Oto one: 


„Powarzysze broni” („La grande illusion") 
reż. J. Renoira — pełna humanistycznej wy- 
mowy historia francuskich oficerów w nie- 
mieckim obozie jeńców (I* wojna), świetna 
w formie, ze znakomitymi kreacjami Jeana 
Gabin, Ericha von Stroheima i Pierre Fres- 
nay. 

„Madame  Bovary* (1934) — 
adaptacja: powieści Flauberta reż 
Renoira. 


chybiona 
serii tegoż 


gdzie 


naprawdę 
pracować twórczo. 


ŻZasu Pitts (z lewej) 'w filmie „Cheiwość* (1923) 


—„Wierne serce" (1928) reż. J. Epsteina — 
film o zawiłym czworokącie miłosnym, któ- 
rego zrozumieniu nie pomagały skrzętnie 
powycinane przez archiwistów napisy. 


Natomiast powszechne uznanie wzbudziły 
dwie _trickowe czarodziejskie krótkometra- 
żówki Móliesa z początków naszego stule- 
cia — ręcznie (i jak pięknie!) kolorowane. 
Ktoś z obecnych na pokazie zauważył, że 
mogą one wyzwolić niezdrowe instynkty ra- 
cjonalizatorskie wśród naszych techników 
filmowych 


O © najciekawsze, molm zdaniem, pozycje 
przeglądów filmowych FIAF-u. Rozpaliły 
chęć stałego studiowania historii 
systematyczne oglądanie sta- 
I to jest największy pożytek, 
przyniósł polskim miłośnikom film: 
awski kongres FIAF-u. 


rych filmów. 


jaki 
wars 


Wszystkie te filmy i'setki innych powin- 
ny się wkrótce znaleźć w naszym nowopo- 
wstałym Centralnym Archiwum Filmowym. 
I nie po to, aby kruszeć w blaszanych pu- 
dełkach, lecz po to, by mógł nimi cieszyć 
się do woli każdy z Was, drodzy Czytelnicy! 


Nie będzie to jednak możliwe bez Waszej 
inicjatywy. Musicie dopomóc w zorganizo- 
waniu klubów filmowych w Polsce! 


ZBIGNIEW PIT! 


wóowareysza bronl* P. Fresnay i J. Gabln (1937) 
można było _ Na _ zakończenie rozmowy 
Wszystkie dzierm'km włoski pyta Kea- 


niemego, mieszka obecnie we ze praca nad tym niewielkim inne — to po prostu biuro han- tona 00 sądzi o odmówieniu 
Włoszech, Odwiedził go nie- epizodem w filmie „Światła r dlowe. Chaplinowi prawa wjazdu do 
dawno przedstawiciel tygodni: sceny” byla dla niego praw- Dziennikarz włoski, przepro- _ Ameryki. 
ka „Vie Nuove* i pizeprowa-  dziwą przyjemnością. wadzający rozmowę, pisze, że _ — To największa bzdura, ja- 
dził z nim wywiad dla swego _ — Charles Chaplin — mówi obserwował wyraz twarzy Kea-  kq można sobie wyobrazić. 
pisma. Oto fragmenty tego  Keatoń — jest największym re- ud 
wywiadu: żyserem filmowym jakiego kie- 
Ponieważ ostatnim filmem,  dykolwiek w życiu spotkałem. 


który Keaton nakręci w Hol- 
lywood, były | Chaplinowskie 
„Światła sceny', w których 


Przygotowuje zazwyczaj każ 
dy drobiazg bardzo starannie, 
przeprowadza wielokrotne pró- 


wood. 


woodzkimi 


tona, kiedy mówił on o Holly- 


Zrozumiałem, że 
przykry temat. 
wspomniał później, że nie roz- 
stał się w 


Kompromituje to pewne koła 
amerykańskie i bardzo źle 


poruszyłem świadczy o naszym filmie, któ- 


Buster Keaton ry nic nie zrobił, aby. wielki 
artysta nadal tworzył u nas 
zgodzie z hollu- swe arcydzieła. Jeżeli sobie 


wystąpił w niewielkim epizo- 
dzie — od tego filmu zaczy- 
sam rozmowę. 

— Jak stę panu  podobaty 
„Światła sceny' jako całość? 

— Niestety, nie widziałem 
tego filmu po ukończeniu, nie 
mogę więc nic mówić o szcze- 
yółach. Jestem jednak pewien, 
że jest to znakomity film, po- 
nieważ Chaplin nigdy nie ro- 
bi złych 


by, a już jeżeli chodzi o rolę, 
którą sam gra — próby po- 
awtarza miesiącami. Nawiasem 
mówiąc, Kiedy dojdzie wresz- 
cie do nakręcenia takiej sce- 
mu —, Chaplin najczęściej, 
improwizuje przed _obiekty- 
em. Ale na to trzeba być 
Chaplinem. 

— Atelier Chaplina — ciąg- 
nie dałej Buster Keaton — 
było jedynym atelier w USA. 


producentami, ale 
nie podał żadnych szczegółów. 
Skądinąd wiadomo mi, że za- 
targ powstał na tle scenariu- 
szy, które proponowano Kea- 
tonowi w Hollywood. Artysta 
odrzucił kilka  bezwartościo- 


wych szmir i doprowadził do 
tego, że zerwano z nim kon- 
trakt. Łatwo się domyśleć, że 


wolał on zachować swą dobrą 
slawę, miż zyskać dotary. 


uprzytomnimy ile film amery- 
kański zawdzięcza  Chaplino- 
wi — to decyzję trzeba okre- 
Ślić jako nonsens i złośliwość. 
Co w zasadzie można zarzucić 
Chaplinowi nawet z punktu wl- 
dzenia największych jego wro- 
gów? Chyłt tylko to, że wi- 
dział on wiele nieszczęśliwych 
i głodnych ludzi w Ameryce. 
Poważny to zarzut. 
(cm) 
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„Miłość 


ewien mój znajomy... (powoływa- 
nie się na znajomych stało się 

©" ostatnio modne w naszej krytyce 
filmowej), a więc pewien mój 
znajomy, scenarzysta, który zęby 

zjadł na użeraniu przy każdym swoim 
nowym dziele z programowcami i redąk- 
Jorami wydawnietw, i który pałał niena- 
Wiścią zwłaszcza do pewnego typu przed- 
stawicielek płci pięknej w tym zawodzie. 


powiedział mi kiedyś: „Żałuję, że przestano 
palić czarownice". > 
Ja nie żałuję. Nie żałuję dlatego 
lono by bez różnicy czarownice i c: 
ki, czarowników i czarodziejów. Palono by 
więc redaktorki „mocne w piśmie”, lecz 
również Clairowskie czarodziejki z „Piękno- 
ści nocy'; a mogłoby się też zdarzyć, że 
spalono by samego Renć Claira. Bo a- 
tyzm, jak wiadomo, jest ślepy 
Przed Clairem dawno by ju: 
stosie Jean Renoir za swoją 
z zapałkami”, Robert Wiene — twórca „Ga- 
binetu doktora Caligari*, i wielu innych. 
Pierwszy zaś stos w dziejach sztuki filmo- 
wej zapalono by dla samego Melićsa. 
antastyka filmowa, filmowanie snów, 
wizji, legend i baśni — jest stara jak ki 
nematograf. Stworzyła ona całe kierunki, 
szkoły, dużo dobra i zła przyniosła sztuce 
ruchomego obrazu. Mćlies pokazał to, cze- 
go nie potrafiła pokazać żadna sztuka. 
Potrafił sfotografować podróż na Księżyc 
i na dno morza, diabelskie dowcipy i czło- 
wieka z uciętą głową pod pachą. Nie- 
prawdopodobne stało się widzialne. Nie 
było snu, którego nie można by było od- 
tworzyć na ekranie. Nie było dość śmiałej 
myśli, która by nie przyoblekła konkret- 
nego kształtu Z prymitywnego atelier w 
Montreuil pod Paryżem wysnuły się dzieje 
filmowej baśni, fantąstyki ludowej prze- 
tłumaczonej na język obrazu, obrazowych 


8 


że pa- 
odziej- 


spłonął na 
Dziewczynkę 


Kluudlusza do Zuzanny, zrodzona we śnie, realizuje się w życłu (Gerard Philipe | Magali Vendeun w scenie z filmu „Piękności noc: 


SENNIK EGIPSI 


MĄDRO 


przypowieści, filmowych marzeń o nowych 
odkryciach. Lecz obok tego nurtu rozwinął 
się nurt inny, może bardziej popularny ze 
względu na czas i miejsce gdzie rósł — 
nurt filmowych majaczeń i strachów, dresz- 
czy i niesamowitości, samych dreszczy 
i samych niesamowito: 


dla tych dwóch 
wymienione wyżej 
zapałkami* „i „Gabinet 
doktora Caligari". Film Renoira zrealizo- 
wał na ekranie sen małej sprzedawczyni 
zapałek o Świecie żywych zabawek i o do- 
brym królewiczu. Sen o czystości i cieple, 
pięknie i sercu. Kadry z zamarzającą na 
śniegu dziewczynką, fantastyczne kadry z 
ożywionymi lalkami, żołnierzykami, pod- 
niebną ucieczką od śmierci — służyły 
wzruszeniu, zwykłemu ludzkiemu wzrusze- 
niu i współczuciu. Film Roberta Wiene 
zaś, który stworzył cały kierunek „caliga- 
ryzmu* w niemieckiej kinematografii i któ- 
ry miał według zamysłu scenarzysty Carla 
Mayera stać się oskarżeniem niszczyciel- 
skich instynktów w człowieku — stał się 
wizją szaleńca i na tym się zatrzymał. 


nurtów 
filmy: 


Przykładami 
niech będą 
„Dziewczynka z 


Nie dziwmy się. To były czasy, gdy pro- 
olem snu wyrósł na problem naukowy. 
Nie od strony stanu fizjologicznego, lecz 
właśnie od strony marzeń sennych. Sennik 
egipski uzyskał w Europie pierwszej ćwier- 
ci naszego wieku pełne prawa. Profesor 
Freud z Wiednia, autor teorii snów, stał 
się jedną z najpopularniejszych postaci 
w swiecie psychologii i sztuki. 


W tych czasach rodziło się 
też dzieło Claira. Na tym 
dziele odbił się opisywany czas 


Motyw snu towarzyszy temu 
dziełu od początku, ale snu na 
usługach intelektu. Myśl była 
źródłem fantastyki Claira. W 


tym rzadkim artyście w prze- 
dziwny sposób połączył się ra- 
cjonalizm z marzeniem, liryzm 
z żartem, realność z nierealno- 
ścią. Twórca zapragnął użyć la- 
tarni magicznej, feerii Móliesa 
do mówienia prawdy, o świecie. 


"A poza tym chciał, by film był 


filmem, by pokazywał to, czego 


żadna inna sztuka nie potrali 
pokazać. 

Wydaje mi się, że dla wielu 
widzów „Piękności nocy" będa 


nieco dezorientujące. Zdezorien- 
towani niech się nie martwią 
prawie wszystkie filmy Claira 
z początku  szokowały publicz- 
ność. Tak było z „Kapeluszem 
słomkowym” a jeszcze wcześniej 
z „Antraktem”, tak było w sa- 
mej Francji z filmem „Pod da- 
chami Paryża”, tak było z „Uro- 
kiem szatana”, na temat którego 


Gina 
diusza 


Loilobriglda boy 


jako 


kusieiels 


Hę w 
lękność 


RENE CLAIRA 


saach Klau 


z 


haremu 


do dziś słychać spory. Tak więc 


będzie chyba z  „Pięknościami 
nocy*. 
wiat realności i świat snu. 


Co lepsze, sen czy jawa? — 
zadaje pytanie Clair, a za nim 
jego bohater, a za nim widz. 
Zwłaszcza nasz widz, zanadto 
już przez krytykę przyzwycza- 
jony do stawiania kropki nad i. 

Lecz nim dojdzie*do powzię- 
cia decyzji Clair nas w „Pięk- 
nościach nocy" tą przeplatanką 
bawi. Wyciąga z niej wszystkie 
możliwości, które daje sam po- 
mysł, mnoży je i dzieli. Rze- 
czywistość rzutuje na sen, sen 
na rzeczywistość. Realne posta- 
cie zjawiają się w snach Klau- 
diusza, wnosząc do nich cząstki 
swej realnej prawdy, lecz pra- 
wa snu je wykrzywiają, czynią 
z nich uroczą, nieprawdopodobną 
groteskę i rzutują znów na 
rzeczywistość. Aż w końcu sen 
i jawa spotykają się już prawie 
na jędnej płaszczyźnie. Real- 
ne godziny obowiązują tak- 
że we śnie. Miłość Klaudiusza 


DB A 


do Zuzanny, zrodzona we śnie, realizuje się 
w. życiu. 
Jest też w tym filmie jeszcze jeden wy- 


miar — nazwę go historycznym. Wymiar 
ten zaczyna się w winiarni, gdzie Klau- 
diusz spędza wolne chwile. Starszy pan 


ka go we śnie z początku naszego 
stulecia, tam także będzie narzekał. Spotka 
go więc w czasach Ludwika Filipa, rewo- 
lucji francuskiej, aż po erę przedhistorycz- 
ną i za każdym razem słowa staruszka 
brzmią jednakowo. Wieczny staruszek 
wspominający młodość. 

I oto do pytania co lepsze — 
wa? — doł 


sen czy ja- 
a się drugie pytanie: co lep- 


sze, teraźniejszość czy przeszłość, dziś 
czy wczoraj 
Czarodziejki Klaudiuszowych nocy, na 


spotkanie z którymi biega biedny chłopak 
od epoki do epoki i zawsze się spóźnia, 
bo na*czas zasnąć nie potrafił — są cie- 
niami. W realnym życiu mają swoje ży- 
cie, swoich mężów i narzeczonych. Prócz 
jędnej Zuzanny. Ale sny nie mają z jej 
miłością nic wspólnego. A właściwie ow- 
szem, mają, że ją od niego odłączyć usi- 
łują. Lecz to przecież tylko sny. Miłość. mo- 
że zrodzić się w marzeniu, ale w nim się 


nie zrealizuje. 4 
W dze że jak Freud staję się tłuma- 

czem snów. Tłumaczem na użytek nie 
tylko czytelnika, ale także na swój wła- 
sny. Bo też byłem po pierwszym obejrze- 


tarszy pan — narzekając na czas swej starości — za każdym razem powołuje się na swoją młodość... Słucha go Klaudlusz... 


niu „Piękności nocy* zaszokowany; trudno 
się było połapać w tym wirze pomysłów 
umowności i prawdy, miejsc i czasów, za- 
bawy i filozofii. Dopiero obejrzawszy film 
po raz drugi staram się swoje wrażenia 
jakoś uporządkować. 

Odpowiedź więc na pierwsze pyłanie po- 


stawione przez Claira wypada na korzyść 
realności, E 

A na drugie? 

Wieczny starszy pan ma pełną rację na- 


rzekając na czas swej starości i na jej 
współczesność. W każdej epoce była krew, 
było wiele zła, każda epoka była śmiesznie 
pewna, że jest mądrzejsza od poprzedniej 
Starszy pan za każdym razem powołuje 
się na swoją młodość. I za każdym razem 
nie ma obiektywnie racji, ma jednak rację 


subiektywną. Słucha go Klaudiusz. Klau- 
diusz jest młody i — podczas gdy starcowi 
za każdym razem jest źle — Klaudiusz 


przeżywa za każdym razem najpiękniejsze 
chwile. Z wyjątkiem chwil swego dnia po- 
wszedniego. 

Ale spróbujmy odwrócić sprawę, spró- 
bujmy stworzyć Klaudiuszowi, nie we Śnie, 
lecz w realnym świecie znośne życie, Daj- 
my mu serce dziewczyny i sukces jego mu- 


życe, oszczędzajmy go przed  hałasami 
i przed naprzykrzonymi dłużnikami, po- 
stawmy przy nim kilku wiernych przy- 
jaciół. 


"[ e dwie odpowiedzi wyczytałem z „Pię- 
kności not Podałem je mało atrak- 
cyjnie? Zbyt filozoficznie? Clair zróbił to 
znacznie iepiej? Nie tak łopatologicznie? 
Więc pójdźcie obejrzeć jego film, by za- 
trzeć przykre wrażenie. Jeżeli ktoś film 
i widział, niech obejrzy go jeszcze raz. 
A za tydzień porozmawiamy jeszcze o in- 
nych sprawach tego filmu. 
ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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ARCHIWIŚCI „GILMOWI 


ERIGEEZEW WODE 


Gpówadaja IMO Gio 


„INTERESUJE MNIE WSZYST- 
RO, CO MA KONTAKT Z FIL- 
MMEM*— MÓWI LOTTE EISNER 


Lotte Eisner, konserwatorka 
francuskiego archiwum tilmowe- 
g0 ana jest jako autorka 
licznych esejów filmowych, a 


mie” niemieckim po 
pierwszej wojnie światowej (wy- 
danej w Paryżu w 1952 r.) pt, 


„Keran dómoniaque" 
— Przede wszystkim — 
czyna Lotte Eisner — parę słów 
o moich wrażeniach z warszaw- 
skiego kongresu, słów „dalekich 
od zdawkowych pochwał. Mam 
głównie n« myśli atmosferę. Na 
kongresie u was czuło się, że je- 
steśmy jedną wielką rodziną fil- 
mowców, których łączy wspólna 
idea: ocalenia artystycznych i 
historycznych wartości filmu, 
Interesując się specjalnie pla- 
katem filmowym, bardzo wysoko 
otenia Lotte Eisner polski pla- 
kat filmowy, tym bardziej, że 


musi stwierdzić wyraźny upa- 
dek w tej dziedzinie na *Zacho- 
dzie 


— Moja praca w Paryżu? 
opowiada w dalszym ciągu na 
szej rozmowy. — Wkładam wiele 
sił i zapału w moją pracę a 
chiwalną. Kolekcjonuję wsz; 
kie materiały filmowe — afisze. 
plakaty, partytury muzyczne, de- 
koracje, rysunkiekostiumów, fo- 
tosy, reklamy. Staram się w mia- 
rę możności bogacić nasze ar- 
chiwum filmowe. 

Poza tym — zbieram mate- 
riały do nowej książki. Jej te- 
matem będzie twórczość filmo- 
wa F. W. Murnaua. Do tej pra- 
cy przygotowuję się już od daw- 
na wraz z filmowcem francu- 
skim Jean Mitry. Mam rów- 
nież zamiar przerzucić się na 
zagadnienia teatralne i rozpocząć 
pracę nad książką o Bertoldzie 
Brechcie i jego twórczości 

Obecnie specjalnie interesuję 
się współpracą  Staudtego z 
Brechtem. Ich wspólne dzieło — 
filmowa adaptacja „Mutter Cou- 
rage* może dać bardzo cieka- 
we wyniki. (sb) 


t- 


Rozmowy przeprowadzili 
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o sobie i AU pracy 


30 TON FILMÓW, BRAK FUNDUSZÓW I PERSONELU. o RADOŚCIACH ie KŁOPOTACH 


FILMOTEKI BELGIJSKIEJ — MÓWI DYREKTOR ANDRE AARONA ź 


znijmy od pańskiej pra- 
cy w filmotece. Iloma dysponu- 
jecie filmami i ile jest klubów 
filmowych? Czy istotnie na do- 
chodach z tych klubów opiera- 
cie swój budżet? 

— Klubów filmowych mamy 
w Belgii dwieście. Wszystkie sa 
bardzo żywotne, ale składki s 
i budżet filmoteki r 
się na nich opierać, N 
e mamy wielki klub ful- 
eli, do którego 
sięcy członków 
adza galowe pok 
mi 


m 


lekę. 


aje się, aby tą dro- 
można uzyskać wielkie fun- 
Tak też jest. Mamy 30 ton 

sone- 
który mógłby te filmy pose- 
ować. Wiemy . tylko. że jest 


tam trzy 
larnych. 

— A jak się przedstawia pro- 
dukcja belgijska? 

— Zrobiliśmy od 1945 roku 
około czterdziestu przeważnie 
złych filmów i jeden dobry „Le 
banquet des frauders", zrealizo- 
wany przez Henri Storcka na 
podstawie scenariusza Charlesa 
Spaaka. 

— Nie licząc waszych świet- 
nych filmów dokumentalnych. 

— Tak, których publiczność 
polska — co stwierdzam z ża- 
lem — nie zna. 

— Chciałbym jeszcze dowie- 
dzieć się, jak oceniana jest praca 
filmoteki ze strony kół oficjal- 
nych? 

— Z początku nie widziano ce- 
lowości istnienia filmoteki, ale 
wkrótce potrafiliśmy znaleźć so- 
bie przyjaciół. Wszędzie bowiem. 
ja wiadomo, są zapaleni kino- 
mati — kończy Andrć Thirifay 
z uśmiechem. (1b) 


tysiące. filmów fabu- 


„ZACZYNAŁEM JAKO AKTOR-AMATOR*" — - MÓWI KIEROWNIK FILMOTEKI =] 


Ą R FREDDY- 


spowodowało, że in- 
teresował się pan bliżej filmem? 
Czy to zamiłowanie wieku mło- 
dzieńczego? 

— Nie, moja droga była nieco 
inna. Studiowałem w czasie woj- 
ny filologię na uniwersytecie w 
Lozannie. W 1945 r. zorganizowa- 
liśmy z kilku kolegami amator- 
skie koło teatralne. Postanowili- 
śmy jako sztukę teatralną wy. 
stawić... scenariusz filmowy 
„Faux nez"  („Sztuczny 
s"), nigdy nie zrealizowany 
jako film. W 1948 roku graliśmy 
ją na Międzynarodowym Festi- 
walu Młodzieżowych Teatrów 
Amatorskich w Paryżu i otrzy- 
maliśmy pierwsze miejsce. 

- To był sukces nie lada 

arazem mój pierwszy 
kontakt z ematografią -po- 
przez nie zrealizowany scena- 
viusz. Wróciwszy do _ Lozanny 
założyłem z kolegami klub _fil- 
mowy mając na celu wyświetlanie 
filmów klasycznych. Niestety, je- 
dyna filmoteka, która wtedy ist- 
niała w Szwajcarii, dogorywała 
wskutek braku funduszów. Dla 
swego klubu musieliśmy prze- 
cież dysponować filmami i wte- 
dy postanowiliśmy założyć fil- 
Motekę w Lozannie. Otrzyma: 
zy pewną pomoc od władz mia- 
sta i pierwsze filmy, zwrócili- 
śmy się do rządu o subwencję 
i uznanie nas za oficjalną fil- 
motekę szwajcarską. Druga na- 
sza prośba została spełniona i— 
dzięki temu — staliśmy się 
członkiem FIAF-u. Co do sub- 
wencji — to jakoś „nie wyszło” 


- A ile jest klubów filmo- 
wych w Szwajcarii? 


STEFANIA BEYLIN 


— Dobrze działających jest 
dwadzieścia. Mają one sporą 
licsbę stałych członków i urzą- 


< stałe pokazy filmowe. 


— [le macie pozycji w waszej 
filmotece? 


— Obecnie 15 tysięcy, w tym 
filmów fabularnych pełno- 
metrażowych oraz komplet „Ci- 
ne-journal Suisse”. 


— Jak przedstawia się szwaj- 
carska produkcja filmowa? 


— W czasie wojny. gdy dowóz 
filmów był ograniczony, produ- 
kowaliśmy 4—5 filmów rocznie: 
Po wojnie wystartowaliśmy do- 
drze „Ostatnią szansą, ale od 


je 
BUACHE | A 


iLEON BUKOWIECKI 


lego czasu powstało zaledwie 5 
lilmów, w tym jeden realistycz- 
ny i — jak się zdaje — doś 
postępowy „Uli-Parobek*. 


— A jak przedstawia się u 
was eksploatacja? 


— Najtrudniej jest eksploato- 
wać u nas filmy... szwajcarskie. 
Nasz kraj jest mały i trzyję- 
zyczny. © dubbingu tak małej 
ilości kopii nie ma mowy. Za to 
obce filmy dobrze się u nas 
eksploatuje. W części niemiec- 
kiej — filmy niemieckie lub 
dubbingowane na ten język, W 
części francuskiej — francuskie, 
włoskiej — włoskie. 

—A 
kina? 

— Wszędzie” dotarł „cinóma- 
Publiczność nie chce już 
filmów na dawnych e- 
kranach. Jedyne kino w Lozan- 
nie, które upierało się przy sta- 
rym formacie ekranu, było bli- 
skie bankructwa. Trudno, tech- 
nika idzie naprzód i musimy się 
do tego przystosować. Teraz tyl- 


jak wyglądają wasze 


ko my, archiwiści, będziemy wy- 
świetlali filmy na starym for- 
macie, a niedaleka przyszłość 


pokaże jaki rozmiar ekranu zo- 
stanie ogólnie przyjęty na całym 
świecie. 


Chciałbym dodać, że nigdzie 
jeszcze nie byliśmy tak miło 
przyjmowani jak w Warszawie 
inigdzie nie trafiliśmy na tak 
serdeczną atmosferę ze strony 
dziennikarzy i publicystów fil- 
mowych, którzy starali się na 
każdym kroku pomóc nam, za 
co szczególnie dziękuję organi- 
zatorom kongresu FIAF-u. (lb) 


T* już podawaliśmy — podczas festiwalu w Wenecj| na 
sl skutek (berdzo malu) dyplomatycznej interwencji amba- 
sadora USA we Włoszech pani Luce —Śzostai wycofany film 
umierykański „Szkolna dżungla”. » 

Ale ze stanowiskiem p. Luce nie zgodził się p. Loew (pre- 
465 Metro-Goliwyn-Mayer). W depeszy protestacyjnej wy- 
slanej do Departamentu Stanu USA napisał on in. in. 

„Pani Luce w wypadku nieuwzględnienia jej żądania — 
zugroziła wywołaniem największego skandalu w historit ki- 
nematografit... My z MGM jesteśmy dumni 2 tego filmu, któ- 
ry został oceniony przez krytykę jako jeden z najlepszych 
Jilnów ostatniego roku... 

„Chciałbym zapytać czy przedstawiciel państwa może w ta- 
ki sposób wykorzystywać swe stanowisko? Takie postępowa- 
nie prowagzi przecież nieuchronnie do ograniczenia wszel- 
kiej twórczej pracy i w efekcie slanowi też poważną groźbę 
dla przemysłu filmowego, co zmusza mnie do złożenia gorą- 
cego protestu..." 

Departament Stanu jednak najpierw zaprzeczył jakoby ze 
stiony ambasady USA we Włoszech „był wywierany jaki- 
kolwiek nacisk nu wycofanie tego -filmu 2 festiwalu", póź- 
niej zaś wyrazi pogląd, że istotnie film „Szkolną dżungla”. 
„wzmógłby jeszcze bardziej propagandę  antyamerykańsku 
komunistów włoskich”. 

A więc powstaje pytanie: czy jest skandal, czy go nie ma? 

Naszym zdaniem — jest! (v.1.) 


prawdzie przebrzmia- jest juź w całym świecie 

ły już echa wenec- filmowym. Szeroko, rozpi- 

kiego festiwalu, ale suje się o tym filmie pi 
prasa amerykańska jeszcze sa angielska (nawiasem p,,mgć a R 
rat ykańsk „  angiels (a ramatyczna scena bóźki w klasie między nauczycielem i uczniem, Uczeń wyciągną! nóż. Nau. 
ciągle  poświćca wiele mówiąc—w Anglii „Szkol- czyciel musi się bronić gołymi rękami. Inni uczniowie przyglądają, się Oleknna iw zje 
miejsca „Szkolnej dżun- na dżungla” zdstała zakwa- nemu pojedynkowi. Jest to bardzo aniele. ho jeszcze niedawno dostaiby + tyłu kastetemi ho głowy 
gli” 1 wystąpieniu pani lifikowana przez cenzurę 
Klary Booth Luce prze- do kategorii „X", tzn.  Jąku jest treść tego fil- wójnym sukcesem. Cala ż 
ciwko temu filmowi. Rzecz „dla dorosłych”), liczne mu, którego wymowa tak su bowlem uznaje teraz auto- 
ciekawa, że większość pism omówienia i artykuły dy- oburzyła panią Luce, zna- "*'<t młodego nauczycielu gicznej, Ale trzeba przu- 
nie zgadza się ze stanowi- skusyj ilmii SA ZA MEW Ję AC. Ę k 
oĘ sera BIę ze stanowi skusyjne to tym-filmie ną propagatorkę tzw. ame- Znany amerykański kry- Znać sporo w nim ji 
skiem ambasadora USA mieszcza prasa francuska, rykańskiego stylu życ OKNIE EE ORNE pratzdy -jos4ychiA AłodajE 
we Włoszech. Prezes Me- niemiecka, włoska, szwedz- 14M ) YIBŁEB LATAY MK > 

,  szwedz literacki David Platt pi- ŻW 


tro - Goldwyn - Mayer we ka, holenderska, kanadyj- jyq?o4Y nauczyciel angielskie- Ę 
niani aj pro- ska, australijska VT Migo'nichara" padier (Gleen_ sze w dzienniku „NY Dz ROA 
spo y ska. australijska ROW RÓŻY TAA WA EKSIAWOTKEK * bune* również jest zdania 
teście do Sekretarza Sta- Go zdecydow: Kora) TozPOCZY NAA WA SRĘ ian) > 
Ry: ie Co zdecydowało, iż pani re pedagogiczną w pewnej po- / „można filmowi zarzu- iż „Szkolna dżungla* mó- 
nu pynalmpiej nie przesa- ambasador nie wahała się dlej nowojorskiej szkole za- cić pewne i to poważne Wi erze o życiu mło- 
dzał określając „Szkolną zagrozić skandalem, jeżeli wodowej, dzieś na odległym błędy. Najważniejszy znich dzieży z przedmieść No- 
dżunglę" jako film uznany „Szkolna dżungla” będzie | nędznym przedmieściu wiel- IEC 1 ż „Szko!- Wego Jorku, Chicago, San 
rzez tiezyżykaszakiede z ye ACZIE klego miasta. Nauczycicie nie Polega na tym, iż „Szkol- WeBo i ZA: 
5 - z wyświetlana na festiwalu "PERACZECH na. dżungla" ogranicza Francisco i innych wiel: 
najlepszych ostatniego ro- Pani Luce—jak pisze „New anają tu łatwej pracy. Jeden z d yu ogranieza 
ku. Zrozumiałe zatem są York Herald Tribune" — 
głosy w obronie „Szkolnej „była dotknięta do żywe- huje być bohaterem. Niech 
dżungli" i zrozumiała jest go tym, iż film ukazuje pan nigdy nie odwraca się ty- dagogów, podczas gdy od- <€j mi wowiedziała o szko 
gorąca polemika, jaką ten groźne perspektywy, które lem do klasy... Fo jest bardzo OUć pong zona przedmieściach 
lilm wywołał w Stanach s i ye? O p niebezpieczne”. powiedziulność za to co 
zjednoczocych aa ei aąd WszyslCiMi "uezniowie Richarda Dadlera się dzieje na przedmiez iż wszystkie artykuły o 
ANO NA WZ wprawdzie, ale przed wie- ju; wkrótce okazują mu swą ściach wielkich miast a- młodzieży szkolnej, któri 
Obecnie zresztą sprawa loma młodymi ludźmi )U całkowitą pogardę la wsze merykańskich spada prze- W ubiegłym roku przeczy: 
„Szkolnej dżungli" głośna Stanach" kich moralnych autorytetów. cjeż nie na nauczyciela tałem* 
„Cor — mówi do niego pe- Dodiera i jego kolegów. Przeciwko filmowi w 


Wien uczeń. — Chciałby pan 7 e AFĘ KOWIIGM 
wojować sam jeden przeciw: 7ilm zaledwie margineso- SIĄPIŁ senator E. Kefau- 
ko trzydziestu pięciu chłopu. Wo, bardzo wstydliwie nie- ver który w czasie debaty 


kom?" jako wskazuje na społecz. Kongresu nad: przyczynami 
Dadier próbuje znaleźć ja- ne podłożę problemu... przestępczoś wśród mło- 
Kąś drogę porozumienia z kla- „W każdym razie jed- dzieży amerykańskiej na- 
są. Klasa; Jednak; któej przy” uajc; , Szkolna żungla" zwał „Szkolną , dżunglę 
wódcami są niejaki west (VIE jest uczciwym i odważnym »iednym z czynników, przy 


Morrow) i Murzyn Miller (Sld- 2h ze 
ney Poltier), odpowiada na to filmem, który wskazuje czuniających się do wzro- 


zyderstwem, anonimami wx- 1a konieczność wałki i to stu ilości gwałtów, kra- 
syłanymi do żony Dadiera, po- ciężkiej walki o moralność dzieży i morderstw". Sena 
sróżkami telefonicznymi itd. naszej snłodzieży” tor określił film jako 
Wskutek szoku nerwoweko „New York Times „wielką przesadę i świa- 
Ada znajdzie się w mies artykuł o „Szkol- dome fałszowanie stosun- 
Pewnego dnia koleżanka pa. Dei Gżungli” Martina Mal- ków w drugo--i_trzecio. 
diera, młoda  nauczyciełka, Horna, który m. in. stwier- "2ędnych szkołach ame- 
Stasi niejpańta KorfarREZYKod:| dza: rykańskich" oraz /zaata 
niczej napaści ze strony jed: _ „Film daje wiele do kował ostro gazety i kry- 
lego z uczniów. Dadier sta- niyślenia i oby wielkim tyków, którzy pozytywnie 
anal, Sonię poturtowany  piedem. przecie mad nimi Doa so daunEk 
SAY o _ porządku dziennego. Ale prasa zaraz się od- 
Mlody pedagog nie latwa Zapewne wielu młodych cięła, cytując w odpowie- 
jvdnak rezygnuje. Powoli, Amerykanów ma pódobnyj dzi kilkanaście nagłówków 
cierpliwie pracując zdobywa stosunek do armii jak artykułów tego rodzaju, jak 
częściowo zaufanie chłopców. West... : „Potworne morderstwo 
Tylko West, autor listów ano- (Autor ma na myśli na- przez trzech 
knock, Meiniator 1a. stępującą wypowiedź 9: młodych chłopców: „W 
grółkami, jest ciągle nieprze- WSO Westa: „Za rok będę ILos Angeles młodzież szkol- 
Jvdnanym wrogiem nauczy- Musiał iść do wojska i być na_ pobiła nauczyciela”, 
Sea może zatłuką mnie na ja- „Szesnastoletni _ morderca 
Pod Koniec filmu następuje Kiejś tam wojence.. Jeżeli Siostry „Nauczycielka 
lramatyczna scena bójki w mnie wpakują teraz do szantażowana przez swych 
Xiasie między nauczycielem i zakładu poprawczego, to uczniów” itp. 
uczniem. Dadier golymi rę RY a Film jest wstrząsający 
oni walczy przeciwko uzbro. Potem nie wezmą mnie do „Film jest wsząszjący 
jonemu w nóż Westowi. swą Wojska. Dlaczego więc — pisze R. W. Toom w 
poprzednią pracą nad bandą miałbym obawiać się za- „Chicago Tribune" — ale 
tuodych  dzikusów osiągnął kładu poprawczego?”) trzeba przyznać, że daleki 
chociaż tyle, że inni ucznie-  Hedda Hopper z „Holly- jest on od obliczonej tyl- 
wie... biernie przyglądają się wood Reporter" pisze: ko na „kasę” sensacji 
teraz temu pojedynkowi. Nie- „najbardziej brutalny Od dawna już żaden film 


dawno Jęszcze nauczyciel do- , ; j 
May 2 Gl kale go film, jaki  kiedykołwiek nie narobił tyłe hałasu w 


Pewnego dnia młoda nauczycielka o'mal nie padła ofiarą zbrod- C?aszce luh nożem w plecy. Widziałam. Z pewnością Stanach Zjednoczonych, co 
niczej napaści ze strony jednego ze swych uczniów, Na zajęciu; Zwycięstwo Dadiera w lej odstręczy od zawodu nau- „Szkolna dżungla”. 
Margaret Hayes i Peter Miller w scenie ze „Szkolnej dżungli” nierównej walce jest jego pod- czycieła wielu młodych lu- Opracował C. M. 


, którzy zamierzają po- 
święcić się pracy pedago- 


nich radzi swemu nowemu walkę o moralność i do. kich miast, Arthur Cool 


koledze: „Niech pan nie pró- bre obyczaje młodzieży do Pisze w tym dzienniku: 
indywidualnych zmagań pe- „Szkolna dżungla”... wię- 


” Reszta 
z honorarium 


Angielski producent Mi- 
chael Todd zawarł w swo- 
im czasie kontrakt ze źna- 
komitym aktorem Johnem 
Gielgudem, który przyjął 
główną rolę w filmie pt 
„Dwa tysiące funtów" 
Kontrakt opiewał na pewne 
ryczałtowe honorarium za 
sto dni zdjęciowych. Wy- 
płacono je z góry, ponie- 


waż taki warunek posta- 
wił Gielgud. 
Realizacja szła jednak 


jak po masie i Gielgud bł 
zatrudniony przy nakręca- 
niu filmu Todda nie sto, lecz 


siedemdziesiąt dwa+ dni. 
Producent, czując się po- 
szkodowanym, zażądał od 


śktora zwrotu części hono- 
rarium. Gielgud oczywiście 
odmówił, interpretując kon: 
kt w ten sposób, iż cho- 
dziło nie o sto dni zdjęcie: 
wych, lecz o zagranie” roli 
w filmie. 


Sprawa nie trafiła ;cd- 
nak do sądu. * Załatwiono 
Ją polubownie, jako że 


obie strony, tj. producent i 
aktor, związane SĄ milio- 
nem wspólnyca interesów 
i bynajmniej nie zależy im 
na  zaostrzaniu wzajem- 
nych stosunków. Porozu- 
mienie, do którego doszły 
strony, jest jednak swo- 
jego rodzaju „curiosum*. 
Ustalono mianowicie, że 
aktor wyda „reszty* z ho- 
norarium producentowi w 
teń sposób, iż zagra mały 
epizodzik w nowym  fil- 
mie Todda. 


Podobno epizod, nakręco- 


ny zresztą przed kilku 
ariami, wypadł wspaniale 
Ale k żartuje londyń- 


ski tygodnik „Punch* — -ta 


scena jest niczym w po- 
równaniu ze scenami po- 
przedzającymi _ porozumie- 


nie między Gielgudem i 
Toddem. To były dopiero 


sceny! (m) 
Wprawdzie tytuł rubryczki 
wo „Expreaale _ Wieczornym" 


brzmi „Kto chce niech czy- 
wszyscy muszą 


Taka bowiem jest 


„Kto. chce..." omawia często 
sprawy językowe, walczy 2 
wszelkimi błędami 1 dziwoła- 
gami, złośliwymi nowatwóra- 
im. rozpowszechnia dobrą pol- 
szczyznę, poprawny język. 

Toteż niemile — zaskoczyła 
wszystkich filmowców. któryin 
na sercu leży poprawna polsz- 
czyzna (są tacy!) notatka 
w nerze 239 z 7.X. br. ząleca- 
jąca używanie formy „Goku. 
mentarny". jako bardziej zbli- 
żonej do trancuskiego orygina- 
lu „documentafre'. 

Mimo wielkiej sympati, ją- 
ką mamy do kącika „Kto 
ehce..:*' w sprawach języ- 
kowych uznajemy inne. auto- 
rytety. Nie będziemy więc pi- 
sać | mówić „dokwnentarny:. 
Jecz „dokumentalny” 

Poprawność ©ej formy  usa- 
xadnił w „języku Polskim 
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Przykra wiadomość z Indii 


Może sobie przypominacie, że w 33 numerze „Pilmu” 
2 14,VIMI. br. hinduska aktorka filmowa Achla Sachdev 
tak opisywała swój wyjazd na Festiwal Młodzieży i Stu- 


dentów w Warszawie: 


„.producent 


mego ostatniego filmu w żaden sposób 


nie chciał się zgodzić na mój wyjazd do Polski. Jakoś 


sobie jednak poradziłam. 
po prostu wyjechałam. 


Zrobiłam ostatnie ujęcia 
Film nosi 
i wejdzie na ekrany zapewne w październiku tego roku. 


tytuł „Odpowiedź” 


Po prostu wykonała swoje zobowiązania wobec prywat- 
nej wytwórni, 'w której pracowała, i udała się na wielkie 


jów i kontynentów. 


warszawskie spotkanie młodzieży całego świata, bo wie- 
działa, że pozna tu aktorów i realizatorów z różnych kra- 
Takie spotkania podnoszą przecież 
poziom aktorskich wiadomości, bogacą każdego człowieka, 


a także i człowieka filmu. A jednak właściciel wytwórni 


skim Fes 
maliśmy 


wali 
wiadomo: 


Achla Sachdev 


filmowej, w której Achla pracuje, producent — jak go 
aktorka nazwała — „ukarał* Achlę za udział w warszaw- 
usunięciem z pracy 
Ind 


Taką właśnie otrzy- 


podczas pamiętnych dnl festiwalowych 


Podajemy tę wiadomość, wyrażając zarazem zdziwie- 


nie, że w zaprzyj 
wanych przecież 
w, dobrych stosunkach i 
państw o «x 
dzaju dyskryminacyjna 
postępowanie niektórych 


żnych systemach 
histo: 
przedstawicieli 


żnionych z Polską Indiach, zaintereso- 
ywo w zbliżeniu krajów i narodów, 


pokojowym — współistnieniu 
wydarzyła się tego ro- 
żywo przypominająca 
amerykańskie- 


go „big businessu”, Jesteśmy przy tym pewni, że odpo- 


wiednie władze Indii, 


niedwuznacznie 


przecież wypo- 


wiadające się za wymianą kulturalną między naszymi 


krajami, władze 


którym przewodzi witany niedawno tak 


serdecznie w Polsce premier Nehru — nie pozwolą krzyw- 


dzić młodej aktorki 


Achli Sachdev. (kd) 


By 


Rode 


Ogólna ocena pracy i dorobku 
Polskiej Kroniki Filmowej 


PKF? 
Et, ef! 


DOKUMENTARNY 


i czę k 
DOKUMENTĄ LAY 
2 «47 3 


(Nr 
mensiewicz, 
nie wie rubryka „Kto chce. 
O ile nas pamięć nie myli, to 


4 z 1950 r.) prof. Z. KIc- 
o czym zapewn 


równięż i prof. W. Doroszew- 
skl w swym „Radlowym Po- 
vadniku Językowym”" wypo- 
wiedział się za formą „film 
dokumentalny” 


Janusz Białecki 


„Piźymiotniki pochodne od 
zapożyczonych _ przymiotników 
lacińskich tego typu co doku- 
inent — pisze piof. Z. Klemen- 
siewicz — przybierają | przy- 
1ostek złożony z elementu 
obcego -al i rodzimego -n(y), 
np. fundamentałny. sentymen- 
talny, sakramentatny, łn- 
strumentalny, eksperymental- 
ny. monumentalny. Przyrostek 
-atn(y) jest zresztą żywotny 
fakże w imnych formacjach 
np. generałtny, rejentalny, ko- 
losałny, kolonialny, konwen- 
cjonałny, naturalny. tropiki 
ny i wielu innych”. 

Rubryczkę „Kto chce niech 
czyta'* w „Expressie'* czytają 
wszyscy. Dobrze by było 
zatem, żeby przyznała się ona 
do błędu i czym prędzej odwo- 
lula swą niefortunną wygo- 
wiedź wraz z wątpliwej warto- 
ści twierdzeniem, iż forma 
„dokumentalny* przypomina 
„łeworwer”, Prosimy o to w 
imieńiu Wytwórni Filmów DO- 
KUMENTALNYCH. (cm) 


iedawno podaliśmy wiańu 

mość o samobójstwie Ale 
nej. zachodnio-niemieckiej u- 
ktorki filmowej S,  Schumtż. 

Obecnie jeden z jej przyja 
<lót opublikował w prasie list 
aktorki pisany. na krótko 
przed śiniercią. Oto trafmen- 
ty tego listu: 

sNiemiecki film  prawdo- 
podobnie nie chce nic o mnie 
tiedzieć, Ostatnio otrzymałam 
propozycję w związku  zć 
Szczurami". Nie moglam sie 
godzić, bo w porównaniu zc 
sztuką — rola tak została zmie 
niona, że nie mogłabym je) 
grać. Wszystko to... jie mu 
nie wspólnego z Gernardtem 
Hauptmannem, 

„Steffi i Mary*) zjawiły słę 
z czekiem podpisanym przez 
Braunera i nie modły pojąć, 
ze mimo to odmówiła. Sq- 
dziły, że skoro nawet tak wy- 
soko' opłacani aktorzy, jak 
Matz i Jilrgens, miękną na 10i- 
dok czeku, to cóż dopiero mó- 
wić o mnie, pozostającej pół- 
lora roku bez kontraktu. Sqą- 
dziły, że muszę się zgodzić 
Ale ja nie muszę. Ostatecznie 
powinni wszyscy zdawać so- 
bie sprawę, że naprzód chcę 
włedzteć ca mam grać, a sa- 
mym czekiem nikt mnie nie 
zwabi. Zerwałam wszelkie sto- 
sunki ze „Steffi i Mary. Moja 
ostatnia rozmowa z nimi wy- 
slądała tak: 

— Chcesz grać damę z baru 
w_filmie rozgrywającym się w 
Kairze? 

— Jaką damę z baru? 
reżyseruje? Może 


Kto 
mogłabym 


. przeczytać scenopia? — odrze- 


Jłam, 
— Po co cł scenopis? Masz 
urać damę z batu! 


*) Agentki pośredniczące 
zawieraniu kontraktów z wy 
twórniwmi 


Sybilla Schmitz 
Nie mogłam im _ wytłuma- 
czyć, że jeżeli mam już być 


tą „damą z baru* to chctała- 
bym coś wiedzieć o tej posta- 
ci, znać jej losy. Na to Ma- 
ry: 

— Nie 
możesz 
TUŻ.» 
Wymawia się nam zawsze, 
że jesteśmy za stare. Jak to? 
Przecież chcemy nie czego in- 
nego jak tylko grać ludzi w 
naszym wieku. I przecież mu- 
szą istnieć, do diabła, role Ko- 
biet w naszym wieku (tak: 
w niemieckim filmie)! Świu! 
ule składa się z samych sie- 
lemnastolatek. 

Nie wiem o co chodzi, Nie 
wiem i przestają rozumiec 
świat..." 

* 


W kilka dni po_ napisaniu 
tego listu Sybilla Schmitz u- 
debrała sobie życie, 

Przyznajmy, że trudno o 
bardziej wymowne oskarżenie 
stosunków w  kapitalistycznej 
dżungli filmowej. (jl) 


rozumiem. Więc nie 
zagrać damy z bu- 


Być może jeszcze jedna 


Vittorio De Sica, 
sławniejszy bodaj reżyser, 


obecnie naj- 
musiał 


niedawno odebrać niezwykłą defi- 
ladę. W ciągu trzech godzin defi- 


lowało przed 
pięknych i 
całych Włoch. 


nim ponad pięćset 
młodych dziewcząt z 


Wszystko się zaczęło od tego, że 
De Sica znalazł gdzieś w Neapolu 
odpowiednią kandydatkę do swego 


nowego filmu. 


Dziewczyna praco- 


wała jako ekspedientka w maleń- 
kim sklepiku spożywczym. Reżyser 


zaproponował _jej 


swym filmie i 
zdjęcia, ale. 

zamiaru 
ani 


Dziękuję bardzo. Nie 
zostać gwiazdą 
w ogóle pracować w 


główną rolę w 


zaprosił na próbne, 


mam 
filmową 
filmie. 


Interesuję się jedynie rolnictwem. 
Na przyszły rok wstępuję do szko- 


ły rolniczej 


odpowiedziała 


dziewczyna ku niekłamanemu zdzi- 


wieniu r 


Ona nie cnciała, ale pięćset in- 
nych zgłosiło się do wytwórni „Ti- 


tanus” 


w. odpowiedzi 


na króciutki 


anons De Siki, że poszukuje „mło- 


dej, pełnej 
dniowej 


Rzymi 
Drżyjcie 


temperamentu 
piękności: 
-zdjęcia „wybrał dwii 
letnią Antonellę Autori 
i_ osiemnestoletnią 


„patentowane 


połu- 
Na próbne 
dwudziesto- 
z Neapolu 
Idę Apicello z 


włoskie 


piękności filmowe! Już wkrótce zja- 


wi się 


Waszą Nowa 


rywałka. (r.) 


SPÓŁDZIELCY FILMUJĄ 


Spółdzielczy Klub Filmowy im. Kazimierza Prószy! 
kiego w Łodzi rozpoczął drugi rok swego istnienia. 
Największą aktywność przejawiała w minionym 
okresie sekcja pokazów i dyskusji. Dotychczas zor- 
ganizowano przeszło 30 pokazów otwartych oraz kil- 
ka zamkniętych. 

Niestety, sekcja filmowa dysponuje zaledwie jedną 
kamerą typu amatorskiego 16 mm „Agfa”. Co praw- 
da wydział kulturalno-oświatowy łódzkiego Związku 
Spółdzielni Pracy przydzielił odpowiednie fundusze 
na zakup potrzebnego sprzętu, ale zarząd tej samej 
instytucji uważa, że nowy sprzęt nie jest klubowi 
potrzebny. 

Źle pojęta oszczędność? Zapewne. Toteż warto na 
najbliższym posiedzeniu zarządu jeszcze raz nad tą 
sprawą podumać. 

(Na naszych zdjęciach 
w czasie zajęć klubowych). 


amatorzy-filmowcy 
P. J. 


Z NASZYCH WĘDRÓWEK PO POLSCE 


Rok temu pisaliśmy © niepo- 
ządkach panujących w kinie 
Gleszyńskim „Plast*. Pomimo 
abieinicy, ż€ kolektyw kina 
poprawi swą pracę — nic nie 
zwieniło się na lepsze. 
Czekanie w kolejkach przed 
kusą nie należy do przyjemno- 
ści— o tym na pewno kasjerka 
vie, dlaczego więc nie zawi1- 
damia stojących pized kasą o 
ilości biletów przeznaczonych 
de sprzedaży? Można też wy- 


wiesie kastkę podającą ilość 
biletów znajdujących się w ka- 
Trud mały, a oszczędność 
czasu widzów duża. 
(Nu podst. korespondencji 
Fmila Borusa) 


Najpierw widać całe zastę- 
py kur, kaczek, kóż i innego 
domowego stworzenia. Na dal- 
szym planie można dostrzec 
sterty połamanych lawek, a 
dopiero potem majaczy jak: 


budynek zaopatrzony w po- 
dziurawiony i odrapany napis 
„Zew”. 

„Zew"7r7 


Wchodzimy do środka, — To 
jest kino _„zew” w Wołowie 


STANKIEWI. 
Do 
pod 


© MARIA 
CZOWNA z Wrocławia. — 
. Ułanowej można pisać 
nostępującym adresem: " 
Wielki Opery i Baletu, 
skwa, ZSRR. 
© TERESA | BASIA z Zaga 
W nowym roku szko]- 
195556. została otwarta 
szkoła aktorska w 
Kielcach, do której przyjmo- 
wani są kandydaci po uko? 
czońych 9 klasach szkoły Ogól- 
nokształcącej. Na wydział o- 
peratorski Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Filmowej w Ło- 
dzi przyjmowani są kandyda- 
cl po maturze szkoły ogólno- 
Kształcącej lub artystyczne). 
Wydziału teorii I krytyki fil- 
mowej w PWSF nie ma 
© BYWALCY PRZEMYS- 
KICH KIN. Piszecie, że do 
niektórych kin wpuszczane SĄ 


dziegi na niedozwolone filmy 
(„Toscu', „Pustelnia parmeń- 
tka" i in). Ponieważ nie po- 


dajecie swoich nazwisk | adre- 
sów. nie możemy w tych spra- 
wach interweniować. 
UCZNIOWIE ZASADNI- 
CZEJ SZKOŁY ELEKTRYCZ- 


NEJ w  Tarnowie-Świerczko. 
wie. — Aby zostać operato- 
rem filmowym trzeba naj- 


pierw użyskać maturę, a po- 
tem starać się o przyjęcie do 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Fiimowej w Łodzi na wydział 
operatorski. Aby zostać kino: 
mechanikiem należy ukończyć 
zasadniczą szkołę kino-opera- 
torów, albo Technikum Kino- 
techniczne w Krakowie. 
Damian Damięcki i 
Bustemante grają już w dru 
gim  tllmie („Księga  urwi- 
sów*). Postaramy Się o nich 
napisać. 

© RYSZARD BAJERSKI z 
Łodzi, — Zamówienia na sce- 
narluszej | wydawnictwa fil- 
mowe wymienione w n-rze 38 
„Filmu” należy kierować 
Wprost do Centralnej Księgar- 
ni Wysyłkowej. „Szturm na 
Plewnę" zobaczymy na ekra- 
nach w bieżącym roku. 

© KINOMANI z KRAKOWA 
1 z BOCHNI. — Filiny, o któ- 


Michel 


Śląskim — objaśnia nas oby- 
tel wychodzący z kasy, o- 
bladowany biletami, Jego bli- 
żni czekają już godzinę na ot- 
warcie okienka kasowego 
iprzed rozpoczęciem seansu) 
Korzystając z chwilowej bez 
czynności oczekujących / prze- 
prowadzamy wśród nich bły 
awiczną ankietę pod hasiem 


Co wam się nie podoba w 
utejszym kinie?" 
Zagłusza nas ogromna iłoś 


wypowiedzi podawanych gło- 
sem nieco wzburzonym: „Nie 
podoba mi się nieporządek 


przed kinem, kumoterstwo w 
kasie i to, że'15 sierpnia br. nie 
wyświetlano kroniki, a w tym 
sumym dniu zamiast „Ekspre- 
su z Norymbergi" wyświetla 
no film „Moskwa — Ocean 
Spokojny" (w tym roku już 
drugi raz). Połowa granych fit 
mów — to wznowienia, Mie- 
stącami czekamy na, takie fil- 
'ny, jak „Pokolenie”,,„Godzi- 
ny) nadziel", „Opowieść! atlan- 
tycka", „Ciemna rzeka", któ- 
Te gdzie tndziej przestały już 
być „nowymi! 

Zaskoczeni 


powodzeniem na- 
szej ankiety wybiegamy ż po- 
czekalni, torując sobie drogę 
wśród kuw, kaczek, Kóz.. Ża 
nami biegnie któryś z przy- 
szłych widzów, narażając się 
na utratę miejsca w kolejce 


re pytacie, nie są wyświetla- 
ne z powodu zniszczenia ko- 
pil. 

$ WALDEK z TORUNIA. — 
Aktorem filmowym można ż0- 
stać dopiero po otrzymaniu 
imatury | ukończeniu studiów 
w jednej ze szkól aktorskich. 
© WIELBICIELKA TALEN- 
TU GRETY GARBO ze Szcza- 
kowej oraz KRYSTYNA P. z 


Częstochowy. — Adresów nie 
znamy. 

© TERESA K. i OLA B. £ 
Bydgoszczy. — Nie wiemy 

© J. G. z Łodzi, — Nie sko- 
rzystamy. 

© INA 2 Bydgoszczy. — 


Większość wymienionych przez. 
Was filmów nie wejdzie już 
na nasze ekrany z powodu cal- 
kowitego zniszczenia kopi! lub 
też dlatego, że minął czas na 
jaki tllmy te zostały zakupio- 
ne do rozpowszechniania, Re- 
cenzję _„Toskt” zamieściliśmy 
w nerze'22 „Filmu” z 1954 r 
© WIELBICIELE X MUZY z 


Warszawy. — Prosimy o poda- 
nie adresu — odpowiemy  li- 
słownie. 


© DOROTA ZYNNIK z Wro- 
cławia. — W jednym z najbliż- 
szych numerów „Fłlmu” za. 
mieścimy kilka słów o Robe 
to_Benzim oraz jego zdjęcie. 
© KRYSTYNA Z. z Warsza- 


wy. — Dlaczego o jednym fil- 
nie pisze się więcej, a o in- 
nym mniej” Powodów jest 


wiele. „Urok szatana” był np. 
komentowany bardzo szeroko, 
bo starą legendę o Fauście — 
FRenć Clair pokazał w nowej 
współczesnej formie. Poza tym 
£ra aktorów, szczególnie MI- 
chel Simona, była doskonała 1 
warto było o niej pisać. To 
samo odnosi się do wielu fil- 
mów włoskich: film „Jutro bę- 
dzie za późno" był np. śmia- 
łą próbą pokazania spraw, 
Które na ogół wstydliwie się 
ukrywa. Piszemy również du- 
ż6 o tych twórcach — dotyczy 
ta szczególnie kinematografii 
zachodnich — którzy w _ fil- 
mach swoich poruszają głębo- 
kie treści społeczne. często- 
kroć w formie lekkiej | w 
sposób więcej lub mniej za- 


idać — 
ważnym! 
Obywatele! — woła za ni- 
mi. — Obywatele! Napiszcie, 
że już od trzech miesięcy nie” 
czynny jest pewien kącik, u- 
znaczony zazwyczaj dwiema 
Jiterkami 
To wszystko nam 
nież nie podoba! 
(Na podst. korespondencji 
B. J.) 


zapomniał o czytnó 


się rów- 


Pracownikom instytucji po- 
dległych Centralnemu Urzędo: 
wi Kinematografii przysługu- 
je prawo nabycia dwóch bi- 
letów ulgowych poza kolejką 
najpóżniej na pół go- 
dziny przed seansem. Powi- 
nien wiedzieć o tym kierow- 
nik kina „Mewa” w Plasecz- 
nie, Tymczasem kiedy nasz 
czytelnik ob. T. R. zgłosił się 
o godz. 1916 do Kasy po bi- 
lety na seans o godz. 19.00 — 
kierownik kina odmówił mu 
sprzedaży biletów twierdząc, 
że na wkładkę do legitymacji 
uprawniającą do _ nabycia 
wspomnianych biletów może 
sprzedać tylko jeden bilet 
i to dopiero na pół godziny 
przed seansem. 

Kto mu wyjaśni, że nie miat 
racji? 


woalowany. Przykład: „Fantan 
"Tulipan", Filmy jasne," proste. 


latwo przyswajane przez wi- 
dza nie wymagają szczegóło- 
wego omawiana, Takim  fll- 


mem było „Świadectwo dojrza- 
łości". Do Hlmu tego już nie 
powrócimy, gdyż na ekrany 
Wchodzą nowe pozycje i te 
należy omówić. 

A teraz o aktorach, 0 któ- 
rych pytacie. Inżynier z „Jas- 
nej drogi" to E. Samojłow. 
Nie wiemy jeszcze czy Lubow 
Orłowa występuje obecnie w 
jakimś tlimie. Jeżeli tak, Wia- 
domość o tym znajdziecie - na 
pewno wcześniej czy później 
w naszych „Wiadomościach ża- 
granicznych *, 

Radziecki reżyser 
Aleksandrow nie 
zentem zespohi pieśni | tań- 
ca. Zespół „Sląsk* obecnie 
utrwalany jest na taśmie. Film 
„Irena, do domu!" już niedłu- 
go ujrzymy na ekranach. 

© KINOMANIAK z Warsza- 
wy. — Filmy Renć CI 
mień Nowego Orlea, 
żenilem się z czarownicą" nie 
będą wyświetlane na naszych 
ekranach. 

(8 HALINKA z Legnicy. — 
Cielia z „Pustelni _ parmeń- 
skiej” to Renće Faure, a San- 
sewerina — to Marla Casares. 


filmowy 
jest dyry- 


KORESPONDENCJA 


W numerze 40 
„Film” ukazało się zdjęcie z 
filmu „Syrena warszawska”, 
zaopatrzone podpisem zawie 
rującym dwie błędne informa- 
cje. Po pierwsze — autorem 
scenariusza filmu „Syrena 
warszawska” nie _ jest wyłącz- 
nie Stanisław Dygat, lecz au- 
torami tego „scenariusza są — 
Stanisław Dygat i Tadeusz Ma- 
karczyński. Po drugie — ope- 
ratorem filmu nie jest Adolj 
Forbert lecz Bogusław Lam- 
bach. 

TADEUSZ MAKARCZYŃSKI 
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tygodnika 


Konkurs 
na scenariusz tilmowy 
; w ZSRR 


W związku ze stałym wzrostem 
ilościowym produkcji filmowej 


oraz zbliżającą się czterdziesta 
rocznicą Rewolucji Pażdzierniko- ” 
wej Ministerstwo Kultury 


ZSRR ogłosiło wespół ze Związ- 
kiem Pisarzy Radzieckich wszech- 
związkowy konkurs na scenariu- 
sze filmowe. Na konkurs moż 
nadsyłać scenariusze filmów 
bularnych wszelkich rodzajów o 
tematyce zarówno współczesnej 
jak i historycznej. Konkurs od- 
„bywa się w dwóch etapach: 
pierwszy. obejmuje eliminacje 
prac w poszczególnych republi- 
kach, dr klasyfikację prac 
przez wszechzwiązkowe jury, w 
skład którego wchodzą najwy- 
bitniejsi literaci i filmowcy. 

Na konkurs przeznaczono 18 
nagród w sumie 1 miliona: rubli 
oraz 15 nagród pocieszenia. Wy- 
niki ogłoszone zostaną 5  listo- 
pada 1956. 


Gerard Philipe — inżynierem 


Gerard Philipe wystąpi w roli 
inżyniera, kierownika budowy za 


pory wodnej w filmie pt. „Lep- 
sza część”, reżyserii Ives Alle- 
greta, według scenariusza Jac: 
ques Sigurda, Akcja filmu, ktś. 
rego tematem jest życie judzi 
budujących zaporę wodną, rpz- 


grywa Się w Alpach francuskich. 
Na zdjęciu niżej: Gerard Philipe 
w swej nowej roli 


Dwie premiery radzieckie 


Wielkim powodzeniem w ZSRR 


cieszą się obecnie dwa nowe 
[ilmy produkcji krajowej 
Pierwszy pt. „Żołnierz Iwan 


Browkin* jest komedią o per: 
Peliach prostego chłopaka z koł- 
chozu, który odbywa służbę w 
wojsku. Rolę tytułową odtwarza 
żnany z „Płomiennych ser 5 
Charitonow. Film ten — wedłuz 
scenariusza G. Mdiwaniego — 
reżyserował I. ski. twój 
ca „Czuka i 


Drugi film pt. „Lekcja życia 
— reż. J. Rajzmana według sce- 
nariusza E. Gabryłowicza — jest 
współczesnym dramatem  oby- 
czajowym i opowiada o miłości 
i konfliktach dwojga ludzi, mę- 
ża i żony. których pożycie nie 
„„układa się szczęśliwie. Główne 
kole odtwarzają: I. Pierewierziew 
(„Admirał Uszakow i młoda 
aktorka W. Kalinina. 
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Joulies Tau, znany nam 2 jilmu „Wakacje pana Hulot", nadestał suoje "jęcte 
z 'ą dedykacją: „Z całą sympatia dla pisma Film" — Jacqu Tatt* 
Francusko-japoński film o Japonii 
Yves Ciampi udaje się do Ja- filmie pragniemy pogłębić zagad- 


ponii, aby wspólnie 
stą Jeanem Charlesem 


cenarzy- 
'Tacchela 


opracować scenariusz do filmu 
„Czcigodna wyprawa na wieś" 
według powieści, której akcja 
rozgrywa się w 1925 r. „Temat 


powieści 


pi — został uwspółcześniony. W 


Z grałów Ameryki Łacińskiej — 
Ł Kolumbia jest jednym z naj- 
poważniejszych filmowych rynków 
zbytu. Poza bowiem filmem nie 
istnieje w Kolumbii żaden inny ro- 
dzaj masowej rozrywki. Do Bogoty, 
stolicy kraju, z rzadka tylko przyjeż- 
dża jakiś zespół teatralny czy orki 

stra symfoniczna. Publiczność nie jest 


przyzwyczajona do tego typu sztuki, 
zaś ceny biletów są dla ogółu zbył 
wysoki: 

Inaczej z filmem. W najmniejsze) 


wiosce znajduje się kino i w niewiel 
kich nawet osiedlachsjest ono najle- 
piej  prosperującym — przedsiębior- 
stwem. 

W ciągu pięćdziesięciu lat gusty ki- 
nowej publiczności kolumbijskiej 
kształtowały publikacje pozostające 
na usługach biur wynajmu filmów. 
Krytyka nie istniała. Gazety kolum- 
bijskie, czerpiąc ogromne dochody 2 
reklam filmowych, nie. dopuszczały 
bowiem krytyki na swe lamy ze zro- 
zumiałych względów. 

W takich warunkach największym 
powodzeniem cieszyły się oczywiście 
filmy hollywoodzkie, trafiały bowiem 
na odpowiedni grunt z góry przygo- 
towany przez reklamę. Poza tym na- 
rodowa produkcja filmowa w Ko- 
lumbli nie miała przed sobą żadnych 
widoków, nie mogła liczyć na pomoc 
czynników oficjalnych, prywatni zaś 
tinansiści byli po stronie Hollywoodu. 

Sześć lat temu grupa młodych mi- 
łośników filmu założyła w Bogocie 
klub filmowy. Była to niejako pierw- 
sza w kraju szkoła filmowa. Zaczęto 
tam wyświetlać filmy o dużej war- 
tości artystycznej, nieznane dotych- 
czas w Kolumbii. Wkrótce część pra- 
sy mimo presji blur wynajmu żaczę- 
ła zamieszczać swobodną krytykę fli- 
mową. Czytelnicy bowlem, których 


— jak oświadczył Ciam-" 


nienia odkrycia Japonii przez 
Europejczyka, pragniemy ukazać 
dwa oblicza kraju: piękno jego 
folkloru i odwagę i dzielność ja- 


pońskiego ludu. Pragniemy, aby 


film ten był jak najbardziej 
ludzki, uby ukazał prawdziwe 
oblicze Japonii 


gusty ksztaltował. już klub. filmowy 
— zaczęli się tego domagać, 

I oto rezuktat: filmy hollywoodzkie 
zaczęto coraz częściej zastępować [il- 
mami europejskimi o wyższej warto- 
ści artystycznej, Pół roku tentu otwo- 
rzono w Hogoćle Kino przeznaczone 
wyłącznie do wyświetlania filmów 
produkcji europejskiej. Krytyka po 
parła tę inicjatywę. Dziś wysokowat- 
tościowe filmy europejskie pozosta. 
na ćkranie przez sześć tygodni, pot 
czas gdy dawniej najbardziej „kaso- 
we” filimy hollywoodzkie znikały juź 
po dwóch tygodniach, 

Powstanie klubu filmowego dało 
początek innym ważnym wydarz: 
niom. Księgarnie zaczęły sprowadzać 
wydawnictwa poświęcone kinemato- 
grafii, wzrosło ogólne zainteresowa- 
nie studiami nad filmem, a niektóre 
prywatne uniwersytety zamierzają w 
przyszłym roku otworzyć katedry 
historii filmu. 

Najważniejsze, że w Kolumbii po- 
wstała amatorska produkcja filmowa 
w ciągu dwu lat zrealizowano prze- 


szlo pięćdziesiąt filmów krótkome- 
trażowych. 

Jednocześnie powstała i kinemato- 
grafia państwowa. Rząd sprowadzi! 


ze Stanów Zjednoczonych sprzęj te- 
chniczny i przystąpił do prodykcji 
własnych filmów propagandowych. 
Jednak o powstaniuą kinematografii 
prawdziwie narodow nie ma mo- 
Rząd nie chcąc narazić się obcym 
kapitalistom odrzuca wszelką inic. 
tywę w tym kierunku, podejmowa- 
ną przez miłośników kultury naro- 
dowej i ogranicza się do filmowej 
propagandy, nie związanej z życiem 
i sztuką narodu, 

MIGUEL SENTEIRO Y 
Bogota, październik 1955. 


TROZOS 


odbyły się dwa tel 
owe: międzynarodo- 


waiu  międzynarodo- 
wym — w konkurencji stojącej 
na bardzo wysokim poziomie — 
pierwsze miejsce zajął barwny 
radziecki film „Romeo i Julia” 
Korespondent brytyjskiego pisma 
„Films and Filming* zwraca 
uwagę na kolory w tym filmie, 
zachęcając brytyjskich produten- 
ów do zainteresowania się „naj- 
lepszą obecnie barwą systemu 
„Soveolor". Spośród filmów in- 
nych produkcji wyróżniły się: 
japoński „Złoty demon*, angiel- 
ski film  „Rozdarte serca" i 
srwedzki — „Sen kobiety”. 
Drugi festiwal obejmował fil- 
my szwedzkie od_ najdawnie 
szych do filmów ostatniej doby 


Między innymi Szwedzi oglą 
dali na ekranie film sprzed 30 
lat według powieści Selmy La- 


gerlóf pt. „Gósta Berling" reż 
Maurycego Stillera, w którym 
zadebiutowała Greta Garbo, oraz 
inne filmy nieme i dźwiękowe. 
Spośród nowszych dzieł najwięk- 
szym powodzeniem 
„Słowo” (nie mylić z 


cieszyło Się 
nagrodzo- 


"ną w Wenecji wers) 
Dreyera, „Skandal”, 
czyła jedno lato” i 
nieba” > 


Film dokumentalny 
o Schillerze 


DEFA przygotowuje film 'do- 
kumentalno-ikonograficzny „Fry- 
deryk Schiller", reżyserii Maxa 
Jaapa, laureata Nagrody Pań- 
stwowej, twórcy filmu dokumen- 
talnego o Beethovenie. Przy pro- 
dukcji filmu współpracują 
przedstawiciele _ kinematografii 
Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej i Niemieckiej Republiki 
Federalnej Na zdjęciu niżej: 
dom Schillera w Jenie. 


Krótko © wszystkim 
© Na tegorocznym  testiwalu 
zdynburgu nagroda im. Riehardu 
Winningtona za najlepszy film, wy 
świetłany w ciągu ostatniego roku 
na. ekranach Wielkiej  BrYtanii, /żo- 
stała przyznana reżyserowi radziecz 
kiemu Markowi Dońskiemu ża fil- 
mówą trylogię o życiu Gorkiego: 
uDzieciństwo”, „.Wśród ludzi”; „Nó- 
je uniwersytety: 


9 Pierre 
francuski 


Brasseur, utalentowany 
aktor filmowy (tytułowa 
roli w „Pierwszym po Bogu") i Ives 
Allegret, znany reżyser filmowy — 
postanowili założyć własną wytwór- 
nię filmową. Pierwszy film, któ! 
mają wspólnie wyprodukować, nosi 
tytuł „Diabeł 1 dobry Bóg” według 
sztuki J. P. Sartre'a. Brasseur ma 
odtwarzać główną rolę. 


9 Alberto Lattuada zaczął nakręcać 
pierwsze sceny filmu pt. „Czarna fe- 
bra”, którego bohaterami będą zna- 
ni artyści francuscy — Jean Marajs 
i Simcne Signoret. 

W W początkach października. od- 
był się w Turynie VII Mię 
dowy Kongres Techniki Filmowej 
udziałem delegatów wielu krajów, 
Głównym tematem obrad Kongrestl 
była technika realizacji i wyświe- 
zlania rilmów. 


REŻYSER — Pan w jakiej sprawie? 
AMANT — Chciałbym zaangażować się 
jako amant do scen miłosnych w filmie. 


Mam wrodzone zdolności. Duże doświad- 
czenie... zć 
R. — Sądzi pan, że to łatwa rola? No, 


spróbujmy. Pocałunek ma pan opanowany? 

A. — Mam. 

R. — Dobrze. Spróbujmy 
wiejską, pocałunek chłopa 
go, cztero- i półhektarowego... 
przyrząd! 

(wnoszą manekin krawiecki) 

— No, proszę. Zaczynamy pocałunek chło- 

pa średniorolnego! 


scenę miłosną 
średniorolne- 
Poproszę o 


A. — 2 

R. — (zachęca gestami do pocałunku 
wskazując manekin). 

A. — (całujej. 

R. — Źle! Pan się zachowuje jak sabo- 
tażysta! 

A. — Jak to? 

R. — Jak najzwyklejszy sabotażysta. Ca- 


łując, ogląda się pan trwożliwie, co czynią 
zwykle sabotażyści, czując na sobie wzrok 
inteligenta pracującego, w którym rodzi się 
podejrzenie. Proszę jeszcze r: 
(powtarza). 
- Jaką pan ma postawę? Powinien być 
zgarbiony! 
A. — Dlaczego? 
— Nosi pan bagaż. 
— Baga: 
— Bagaż zacofania minionego ustroju. 
ze pocałunek! 
A. — (całuje). 
R. — Fatalnie! Pan całuje jak były fa- 
brykant, a nie jak chłop średniorolny. Na- 
| zbyt się pan delektuje. Pański pocałunek 
powinien mieć w sobie coś z pocałunku ku- 
łaka, a jednocześnie coś z chłopa pracują- 
cego. Powinna być w nim taka.. niedoj- 
rzałość polityczna. Nie nadaje się pan do 


miłości wiejskiej Czy spróbujemy inne 
rodzaje? 

A.— Z przyjemnością! 

R. — Weźmy miłość produkcyjną. Po- 
ie pyaPaRta Gy ERCWYŚ acl 


: „Jeżeli zastosujesz metodę 
Pan: „Trudno będzie 
„Kolektyw pomoże!” 
Proszę! 


| Ona odpowiada 
szybkościową”. 
inemu..* Ona: 
następuje scena pocałunku. 
A. — (całuje). 

R. — Bez pojęcia! Gdzie pan trzyma pra- 


R. — Tu nie można, bo pokaleczyłby pan 
artnerkę: zębatym kołem. W prawym rę- 
u musi pan trzymać zębate koło. W osta- 


| "KRZYŻÓWKA 
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7 
POCAŁUNEK 


FILMOWY 


(Skecz grany w I programie ka- 
baretu „Iluzjon* w Warszawie. Wy- 
konawcami tego skeczu byli: Satur- 


nin Żurawski i lgor_ Śmiałowski) 
OSOBY: 
REŻYSER 
AMANT 
teczności — klucz. Bez tego miłość pro- 


dukcyjna jest w ogóle nie do pomyślenia. 
Powtarzamy! 

A. — (powtarza). 

R. — Nonsens! Dlaczego pan tak mocno 


przyciska? Mówiłem przecież, że rzec 
je się przed zastosowaniem systemu 


(Rys. H. Chmielewski) 


kościowego. Na razie jest pan La etapie 
kiełkującej świadomości. Ta siła i rozmach 
są przedwczesne. No tak.. Zobaczymy te- 
raz, jak pan da sobie radę z... pocałunkiem 
przedwojennego fachowca przed przełomem. 
Proszę! 

A. — (całuje). 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄĆ 


Jay Jasność, połysk, 47 Zwykle 
jest tragiczna, bywa czasem 
komiczna, 167 Człowiek suro- 
wych zasad, My Sprzęt sanitar. 
20y' Autor „Zaczarowanego 
kola”, zły Słynie że skąpstwa 
i śry na kobzie, REZBOALWY, 
„267 Pogłębiarka wodna, 24) Typ 
aktora, 287 Splew słowika. 28 
Zabezpieczaja okna. 

(„JUR* — Jelenia Góra) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w, terminie dziesięciodniowyni 
ou daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród ' czytelni- 
wów. którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązanie przynajmniej 
jednego zadania. rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. 


Jaki fil 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


R. — Nie! To jest pocałunek przedwojen- 
nego fachowca po przełomie! Za bardzo 
widoczne jest na pańskim obliczu radosne 
podniecenie. spowodowane nowoczesną me- 
chanizacją, a w oczach czają się u pana 
pomysły racjonalizatorskie. Pan jeszcze do 
lego nie dorósł. W produkcyjnym pocałun- 
ku nie wolno przeskakiwać etapów.. Teraz 


próba pocałunku aktywisty. Uwaga! 
A. — (całuje). 
R. — Znów źle! Pan całuje jakby robił 


pan to dl» przyjemności. 
łość jest obowiązkiem, aktywista 
zgodnie z wytycznymi. Z twarzy powinno 
bić zdecydowanie płynące z niezachwia! 
pewności, że pocałunek ten został uzgod- 
niony, ustawiony politycznie, a jednocze- 
śnie — powaga i niezłomność, jak przy każ- 
dym bojowym zadaniu. Poza tym Wargi 
układa pan w sposób drobnomieszczańsj 
Niech pan nie zapomina, że tych samych 
warg bżywa pan do wygłaszania cytatów. 
Musi być w nich coś prelegenckiego. Nie. 
panu w ogóle nie można powierzyć poca- 
łunków produkcyjnych! Spróbujemy, jak 
ię pan znajdzie w pocałunku szpiega Pro- 
szę o cyniczny wyraz twarzy. Tak. Uśmiech 
zuszyfrowany, oczy podkrążone, wzrok tę- 
by. Zaczynamy! 

A. — (całuje). 

R. — Stop! Niech pan się tak nie przy- 
suwa. Przecież ona wyczuje rewolwery! Tu- 
łów z daleka. Proszę! 

A. — (caluje, trzymając tułów „z daleka). 

R. — Zupełnie błędne wykonanie! Niech 
pan się tak nie oddaje pocałunkowi bez re- 
Szty! Niech pan nie zapomina, że pan kno- 


Dla aktywist, 


wa. Po co ten uśmiech? Za chwilę znaj- 
dzie sie pan na przesłuchaniu, to pan się 
przestanie śmiać! Jeszcze raz! 


A. -— (6ałuje mocno) 

R. — Niech pan się tak nie szarpie! Chce 
pan wylecieć w powietrze? Przecież ma pan 
przy sobie nitroglicerynę. I ręka prawa imu- 
si być wolna. Ręką nadaje pan szyfr. Alfa- 
betem głuchoniemych 

A. — (próbuje zgodnie ze wskazówkami). 

R. — Do niczego! „W dziedzinie miłości 
dywersantów jest pan' zupełnym dzieckiem. 
W ogóle niech pan sobie nie robi żadnych 


nadziei. Amantem filmowym pan nie bę- 
dzie. Jak pan sobie wyobraża miłość na 
ekranie? 

A„— No, tak jak w życiu! 

R. — No wie pan! To każdy potrafi! U 
nas musi być wszystko precyzyjnie prze- 


myślane, drobiazgowo opracowane. Film ko- 
sztuje miliony! 


JANUSZ OSĘKA 


KTO WIE? 


FHIJJKNOCCJPW 


lm będzie wyświetlany na tym ekranie? 


(Z. Dertert — Bydgoszcz) 


z n-ru 26353) 
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= TO NOWY FILM REALISTYCZNEJ SZKOŁY JAPOŃSKIEJ, REŻYSERII SATORU JAMAMURY. FILM DAJE WSTRZĄ- 
SAJĄCY OBRAZ NIELUDZKICH WARUNKÓW PRACY RYBAKÓW NA JAPOŃSKIM STATKU-FABRYCE KONSERW 


